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Bartoszewicz o „Rzeczy" Koźmiana.
II.

Przystępując do części dri giej „R zeczy, opo­
wiada p. Bartoszewicz z humorem sobie tylko wła­
ściwym "i reklamach, jakie pojawiły się w niektó­
rych dziennikach d<a dzieia p Koźmiana zaraz po 
wyjściu pierwszej części. W istocib reklamy te, 
gdyby nie były objawem tak smutnym, stanowi­
łyby nieprzebraną kopalnię tematów dla dowci­
pnego humorysty. Dla poważnego krytyka nato­
miast część druga ,Rzeczy“ przedstawia tematu 
zbyt mało ; da0o wprawdzie ogromne pole do czczych 
gadanin, do walki o słowa, ale w zakresie faktów 
i należytego Sćh ośw.etienia, „nie przynosi nic no­
wego, a e z dvwna lekkomyślnością pomija nawet 
bardzo ważne, a powszechnie znane szczegóły". 
Nolt-ns volens rozbiera jednak p. Bartoszewicz sła­
wny rozdział z teoryjkami p. Koźmiana „o trzech 
stopniach upadku1*, i o „wyrzeczeniu się niezależno­
ści dla uratowania bytu“ ; mimochodem zaznacza, 
w jakie puste, mętne, bałamutne a szumne fraze­
sy ubrane są ubogie tego rozdziała myśli. W  prze 
ciw'eńbtw,e do mnyeh krytyków i publicystów, p. 
Bart- ezewi :z me przywiązuje wagi do niejasnych 
teoryjek Koźmianowskich, które są tytko zwykłą 
temu pisarzowi efektowną b igą a które są tai 
nieścisłe, że „trudno nawet sprzeczać się lub zga­
dzać z autorem bo niewiadomo o co się sprzeczać, 
niewiadomo na, co się gudzić“ .

„Mn;e się zdaje —  pisze p Bartoszewicz — 
że p. Koźmian iest niesłusznm posądzony o popeł­
nienie zbrodni w przedstawien.ii swego programu. 
Szło mu, jeżeli się nie myrę, o udzieienie rndy 
nie zrywa,.my się do powstań, p.elęgnujmy to co 
mamy i starajmy się na drodze lojalnej o uzyska­
nie wszelkich drobnych czy wi jkszych ustępstw od 
rządów, pod których panowani° losy nas zagnaiy. 
Tego rodzaju rady słyszeliśmy nietylko my, «le 
słyszeli je nasi ojcowie i dz.adowie i to iuż razy 
sto, tysiąc nawet, od różnych konserwatystów i me 
konserwatystów, wogóle od ludzi trwożliwych r ma­
łego ducha, albo też nietrwożliwych i niemałego 
ducha, a tylko istotnie przekonanych, że każdy ruch 
zbroiny musi przynieść nieszczęście, że lojalrośó i 
ozwijame się w zakresie praw istniejących wyda­

dzą z czasem błigie owoce. Przedstawicieli tego 
kierunku mieliśmy zawsze od pierwszego dma po 
ostatimo rozbiorze Zginęli oni na chwilę, przyci­
chli, łiedy orły Napoi, ońskie ukazały się nad brze­
gami W bły ale pojawili się w znacznej liczbie 
natychmiast po zajściu gwiazdy Napoleońskiej. Od­
tąd ciągle ' coraz silniej występowała zwłaszcza 
po każ ej klęsce, bo wówczas znajdowali sposobność 
wołać głośniej i dobitniej: Nie słuchaliście nas ; 
ote skutki waszego szaleństwa! Możnaby napisać 
ciekawą i obszerną monografję iiisbiji tego kie­
runku, który od stu lat istnieje i m ał zawsze li­
cznych zwolenników. Po r. 1863, pod wpływam 
przygnębienia, po wielkich stratach i po upadku 
nadzi i, przyjęła go większość inteligencji krajo­
wej, — spatkaii się ze 3obą na tej drodze równo­
cześnie konserwatyści i pozytywiści warszawscy, 
jak i stańczycy krakowscy, P. Koźnran me jest 
więc żadnym wyjątkiem, me wynalazł nic nowego, 
chciał się tylko pochwalić, że odkrył prawdy nie­
znane , że nowy program przedstawi" narodowi. 
Gdyby więcej unrił ■ więcej badał, nie wyrywałby 
się ze swojem odKrycbm; a gdyby był umysłem 
głębszym, zdobyłby się na jasne sformułowanie 
starego kierunku, a nie utonąłby w w czczych i 
ciemnych frazesach i sofistyce; gdyby był raniej 
zarozumiałym, me rozstrzygałby pociągnięciem pióra 
licznych kwestyj „spornych", — co wrzistko ra­
zem pozwoliło j igo przeciwnik m poi tycznym z o- 
gromną łatwością, bez wszelkiego prs-wm trudu, 
wykazać płytkość jegc s^dów i z chaotycznych jego 
rozumowań wyjpgnąó wnioski nawet taK daieko 
idące, jak posądzenie autora „Rzeczy" i jego stron­
nictwa o wyrzeczenie S’ ę wszelkich ideałów naro­
dowych, o apostazją, Da! nawet o zdradę kraju.“

Jeżeli jednak nie ma „zdrady kraju" w lichej 
książce p. Koźmiana, są w niej za to inne przesćę 
Pstwa, na szczęście tylko literacko - prawniczej na­

tury. "Wyjaśnia p. Bartoszewicz, że nągłe ukazanie 
się drugiej części już w trzy miesiące po '■zęści 
pierwszej, wywołane było zdaniem przyjaciół p. Ko- 
źmiana tern, że me chciał, aby mu zarzucono, że 
korzysta z „Historii dw^ch lat" Suiimy. Otóż do­
wodzi p. Bartoszewicz, :ć ,tak jak w części pier­
wszej, cała prawie wiedza historyczua p. Kozmia- 
na spoczywało w roczniku Czasu z r. 1863 tak 
w części drugiej wiedza ta w znacznej części opie­
ra się właśnie na „Historji dwóch lat". I nie za 
dawał sobie p. Koźmian wielkiego trudu. Przerzu­
cał nader pobieżnie (boc nie imał czasu) kartę za 
rartą „H storji" i wypisywał bez żadnej krytyki da­
ty, a* nawet poglądy jej autura. Nie miał czasu więu 
ż y w c e m  n a w e t  b r a ł  c a ł e  z d a n  a, c z ę s t o  
p r a w i e  n i e  p o t r u d z i w s z y  s i e  o s t y l i s t y ­
c zne  i c h  p r z e r o b i e n i e " .  I całymi stronnicami 
pn elamanemi na dwoje przytacza Bartoszewicz wy­
jątki z Sulimy i wyjątki z Koźmiana zgadzające 
się z sobą dosłownie. Tego rodzaju pożyczki bez 
zacytowania źródła nie są zapewna zbrodnią al° w świę­
cie literackim uważane co najmniej za rz.cz nie­
ładną i kompromitującą. 1 nietylko własności lite­
rackiej Sulimy nie szanował p. Stanisław Koźmian; 
uważał się także za rozgrzeszonego wobec „Histo- 
rji powstania narodu polskiego" Limanowskiego. 
Limanowski jednak ’’ako socjalista nie uznawał pra­
wu własności i to może "spokaja sumienie p Ko- 
żmi na Nie ulega w takim razie wątpliwości, że 
p. Koómiaa stał s*ę tatże socjalistą w zakresie po­
jęć o własności literackiej.

Brak nam miejsca, aby przytaczać dalsze wy­
jątki i krytyki p.Bartoszewicza; zasługiwałyby nie­
zawodnie przynajmniej na streszczenie rozdziały po­
święcone Kożminnowekim charakterystykom Napo­
leona III i W ̂ 'opolskiego. Wz^lęduie wziąwszy, 
charakterystyki te są jeszczo najciekawszą rzeczą 
w „Rzeczy" Koźmiana. p. Bartoszewicz i im je ­
dnak odmawia wszelkiej wartości, stwierdzając, że 
gubią się w sprzecznośc:ach, że pomijają rzeczy naj- 
charakterystyozniejsze, że wreszcie zgoła nie są tra­
fne. Uwagi twoje o części drugiej „ Rzeczy'*, koń­
czy Bartoszewicz następującym usiępbm:

„Tom drugi kończy się wybuchem pow stania i 
frazesem: „rozpoczęły się czasy podobne raczej do 
fantastycznej opowieści Hofmana, niż do karty z dzie­
jów ludzmch". Czytelnik sądzi zapewne, że te „cza­
sy będą szczegółowo opcanc w części trzeciej „Rze­
czy" Nie, p Koźmian ma swój własny system — 
on znowu powróci do tego, o czem mówił w to­
mie pierwszym i drugim Wogóle drugi tom ksią 
żki p. Koźmiana, nie ustępuje pod względem war­
tości pierwszemu. Hittoryk i historjozof nic dla sie­
bie z niego nie wyciągną. Faktów muszą szukać 
gdzieindziej, a bałamutna charaaterystyka osób i 
wjDadków mogłaby ich tylko zaprowadzić na ma­
nowce. Oddajmy suum cuique: p Koźmian przyta­
cza kilkanaście razy krótkie ustęp;, z własnych, nie- 
wydanych notat Wielopolskiego. lałyby one, rzecz 
prosta, oardzo ciekawe, gdyby już z nich poprze­
dnio nie korzystał, p. Lisicki w swojem dziele: „A- 
leksunder Wielopolski".

Powstanie Aczyńców.
Gdy się jedzie okrętem z Cejlonu do Singa- 

pore, widać z daleka góry wyspy Sumatry, zosta- 
j jcej r posiadaniu Holendrów. Pant ją oni jednak 

łuwnie nad wybrzeżami i urodzajną częścią kraju. 
Yjięksi natonrast część wyspy, znajduje się 

w posiadaniu malajskiego plemi-uia Aczyńców, ktć 
rycb książęta uważają się za lenników holender­
skich i opłacaią damny Celem utrzymana ich 
w zależuości Holendrzy wybud iwan cały 3Zereg 
forteczek. a działa wymierzone na wiosk' . pałace 
radżów, spełniały zawsze swój obowiązek i poma­
gały d: regularnego uiszczania haraczu.

Prz :d laty 30, kraina Aczyn podlegała Angli­
kom. Ci pełnił; policję nadbrzeżną i tępili rozbój­
ników norskich Na mocy układu zuwarteg z Ho­
lendrami, Aczyn przeszedł iluzorycznie pod pano­
wanie ostatnich Wybuchła bowiem rewolucja i 
Holendrzy modeli ją poskromić siłą oręża. Zdo­
byli szturmem rezydencję sułtana Kraton, zrabo­
wali jego pałac i chwilowo zapewnili sobie wła­

dzę. Bitni Aczyńcy ulegli tylko wyższoś rt brom i 
taktyce europejskiej, ale me złożyli oręża ciągle 
gotowi byli do oporu. Holendrzy zaczęli postępo­
wać ostrożr e i z pewryra taktem. Zt pomocą 
środków łagodnych, chcieli sobie ludność zjednać. 
Budowan m sczety, dawali zapomogi pieniężne, zbo­
że, leoz Aczyńcy trwali w upsrze i pod żadnym 
warunkiem niu chcieli się zgodzić nr protektorat 
europejski.

Upłynęło lat kilkanaście. Corocznie następo­
wały starcia między Holeudrami i Aczyńcami. Z wy­
sokości swoich gór, tubylcy obserwowali ruchy wro­
gów. Jeżeli widzieli silne kolumny, kryli snę w wą­
wozach niedostępnych. Na słabe oddziałki napa­
dali i owa wojna podjazdowa trwała oie ,ie.

W 1890 roku Holendrzy rozpocze1'' /relką akcję 
przeciwko Aczynowi. Przedewszyrtkiem rozpoczęli 
blokadę brzegów wschodnich, aby odciąć przywóz 
broni i amuuitji, dostarczanej przoz kupców an­
gielskich. Przeszło 20 okrętów stało ciągle w po­
gotowiu do ścigania handlowych statków angiel­
skich. Aczyńcy, pozbawieni prochu, musieli się o- 
gremczyć na swoich narodowych asagajach, kiee 
wanga ii, pikach i halabardach. Roleudizj wszędzie 
odnosili zwycięstwa, a uic me przeszkadzał), że 
tylko zdobyli brzegi, ale góry pozostawały zawoze 
we wł idzy książąt aczyńskicb. 7aję.i mi jscowość 
Kotu Rabja i ufortyfikowali ją nadzwyczaj silnie. 
Aczyńcy, widząc niemożność dalszego oporu, za­
warli chwilową ugodę i zgodzili się płacić haracz 
Kroki nieprzyjach lskie zostały zawieszone i zapa­
nował względny pokój.

"W gruncie rzeczy Holendrom nie zal >ży na 
opanowaniu państwa \czyńców. Idzie im tylko o 
to, aby miel: spokój z tej strony i nadbrzeżne ich 
posiadłości mogły się pomyślnie rozwijać. Gdyby 
zechcieli, mogliby wysłać silną ekspedycję we­
wnątrz kraju i odrazu zakończyć wojnę, jak postą­
pili w Lomboku. Kosztowałaby ona jednak wiele 
pieniędzy i ofiar w ludziach, a Holendrzy, jako 
kupcy, znają dobrze rachunek i nie chcą wiele ry­
zykować. Od czasu do czasu, nadchodzą telegramy 
do Europy, że zaszły mafa potyczka i palło kilku 
Aczyńców. Nic to fiie przeszkadza, że handel idzie 
świetnie i koloniści dorabiają się znacznych fortun

Obecne powSuan. □ jest także bez żadnego zna- 
czem a i za dwa lub trzy tygodnie, nikt o niom 
nie będzie mówił. Aczyńcy są fanatycznego uspo­
sobienia a ich molachy ciągle ich podburzają de 
walki z niewiernymi. Nie odnoszą jednak żadnych 
korzyści i każde powstanie prziTnOai tylko straty 
materjalne, W ostatnich czasach armję zorganizo­
wał im pewien sierżant angielski. Służył 10 lat 
w Indiach, następnie przeszedł do wc :?ka holen­
derskiego. Tutaj za niesubordynację był skazany 
na rozstrzelanie. Uciekł do Aczyńców i dziś jest 
u n ch naczelnym wodzem.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń 9 kmetnia„

(List orygs i lny &ti ,n Narodu),
Celem przyjęcia ces arza Wilhelma robią się odpo­

wiednie przygotowania w Bargu. Cerrmonjał jest juk 
ułożony i ws-.ystkie dz'ennlki powtarzają go jodzien- 
nie. W'elka parada na Schmelzu odbędzie się we 
środę, 15 kwietnia. Oprócz załogi Wiednia wezmą 
w niej udział wszystkie wojska, stojące w okolicznych 
miasteczkach stolicy. Rewją będzie dowodził sam ce- 
oarz Franciszek Józef. Cesarz Wilhelm sprezentuje 
osobiście swój pułk Lszarów i poprowadzi go przei 
najwyższym wodzem armji austrja.kieu

Radca Friebeis zawiadomił wszystkich członków 
Rady miejskiej, że wybór na bmmistrza odbędzie się 
w dniu 18 kwietnia o godz 10 rano.

Hrabia DuniD Borkowski, o którego ueieizce ze 
szpitala obłąkanych już donosiłem, napisał list do 
doktora Friesa, dyrektora zakładu. W mm oświadcza, 
ze bez wolności żyd nie może i udaje się dc Brazylji, 
gdzie sobie poszuka posady portjcra. Wczoraj roznio­
sła się pogłoska, że nieszczęśliwego przytrzymano 
w dzielnicy Leopollstad* Wiadomość kazała się je ­
dnak fabzywą.

Jubileuszowy teatr w dzielnicy Withring wcho­
dzi już w fazę rzeczywistości. Zarządcy autonomiczni
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16 i 17 okręgu imieniem mieszkańców przystąpili do 
komitetu i przyobiecali wszelkie poparcie materjalne 
i moralne. Komitet dam odbędzie posiedzenie gre- 
mjalne w dniu 18 stycznia pod przewodnictwem hra­
biny Prokesch Osten. Damy zebrały już znaczne pie­
niądze i obecnie chcą je włożyć do kasy wspólnej.

Wkrótce zniknie z widowni hotel Munscha, po­
łożony przy Kartnerstrasse. Jest to jeden z najstar­
szych budynków miasta Wiednia, gdyż początek jego 
datuje się z. XIV. stulecia. Mieszkał w nim książę 
siedmiogrodzki Rakoczy. Tutaj prezydował na radzie 
wojennej książę Engenjusz Sabaudzki, a dwór urzą­
dzał bale i różne uroczystości. Obecnie hotel jest 
własnością gminy i ta wystawiła go na sprzedaż. 
Towarzystwo architektów ofiarowało najwyższą cenę
650.000 złr. i utrzymało się przy licytacji. Krezus 
monachijski, piwowar Sedelmayer, wchodzi teraz z To­
warzystwem w pertraktacje i chce plac nabyć. Ma 
on zamiar wystawić wspaniały pałac, przeznaczony 
li tylko na piwiarnię i restaurację.

Ajent Emil Folcian zakończył życie samobójstwem 
i to po prostu z głodu. Pochodził z Morawji i tam 
trudnił się młynarstwem. Powodziło mu się wcale 
dobrze i zebrał nawet dość okrągły kapitalik Z za­
oszczędzonym groszem puścił się do stolicy i posta­
nowił dorobić się fortuny. Handlował wszystkiem, 
lecz mu się nie wiodło. Wreszcie ciężko zachorował 
i pieniądze poszły na leki i doktorów. Gdy powstał 
z łoża. literalnie nie miał żyć z czego, a z powodu 
zdrowia nadwątlonego nie mógł pracować. Udawał 
się o pomoc do bogatej rodziLy, lecz ta odprawiła 
go z niczem. Zrozpaczony poderżnął sobie gardło 
i mimo szybkiej pomocy lekarskiej, nie można go 
było uratować.

Pani Róża Schafier, żona werkfiihrera, przyłapała 
w swojem mieszkaniu złodzieja, Rezolutna niewiasta 
wezwała sobie do pomocy sąsiadkę i obiedwie spro­
wadziły rzezimieszka na dół i oddały w ręce po­
licji.

Do sklepu jubilera przy Kartnerstrasse, weszła 
młoda i elegancka para. Młodzieniec oglądał bry­
lanty, targował medaljon, wreszcie nic nie kupił. Po 
ich wyjściu złotnik spostrzegł, że mu brakuje koszto­
wnego pierścionka. Wysłał za nimi w pogoń swego 
subjekta i obydwoje przyaresztowano w hotelu. Obie­
cujący chłopiec nazywa się Dominik Bezeny i jest 
synem bankiera. Ona zaś zalicza się do kapłanek 
Terpsychory i tańczy w balecie na prowincji.

P. G. krakowianin założył w Wiedniu przy Kar- 
tner-Ring, w pobliżu Teatru Opery, skład wędlin kra­
kowskich, cieszący się ogólnem uznaniem smakoszów 
stolicy naddunajskiej, a ztąd i powodzeniem. Szynki, 
a szczególnie wyborne kiełbasy „robią furorę" nie- 
tylko w domach polskich, ale i w niemieckich. Na 
święta wielkanocne zamówienia sypały się w nim 
jak z rogu obfitości. Sklep, przyozdobiony wewnątrz 
po staropolsku wizerunkiem Matki Boskiej i jawnie 
na szyldzie przyznający się do naszej narodowości, 
jakkolwiók zaledwie przed trzema miesiącami otwar­
ty, jest już dobrze znany i odwidzany licznie.

___________ Swój.

Paryż d. 8 kwietnia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Jenerał du Barail drukuje bardzo ciekawe pa­
miętniki z czasów swojego ministerstwa wojny, za 
prezydentury marszałka Mac Mahona. Wszyscy pa­
miętają tę chwilę, gdy Izba była konserwatywna, 
ministerstwo rojalistyczne i tylko od samego hrabiego 
Chamborda zależało zasiąść na tronie swoich przod­
ków. Niestety, znana głupota i duma Bur bonów, 
przeszkodziła spełnieniu życzeń większej częśoi na­
rodu i upieranie się przy białej chorągwi stało się 
główną przyczyną zerwania wszelkich układów mię­
dzy księciem Broglie, prezesem ministrów i pełnomo­
cnikami pretendenta. Jenerał du Barail w całej 
sprawie odegrał rolę niemego świadka. Szedł za 
większością swoich kolegów i co mu kazano, to ro­
bił. Na zapytanie, czy armja uzna nowy porządek 
rzeczy, odpowiedział, że wojsko francuskie jest karne 
i będzie słuchało swoich dowódców. Swoją drogą nie 
bardzo mu dowierzano i sam pisze, że książę de 

^U3roglie chciał go usunąć. Obecnie książę Broglie 
\ r°stuje ten fakt i oświadcza w dziennikach, że ni- 
gJiy nie żądał zmiany ministra wojny. W dwa lata 
później jenerałowie bonapartystowsoy chcieli urządzić 

cjypronunziamento na korzyść księcia Ludwika Napo­
leona, które się także nie udało. Śmiało więc można 
powiedzieć, że chociaż rzeczpospolita posiada mało 
rozumu, to jednak ma za to wiele szczęścia.

Od kilkunastu już lat awans oficerski z 1 kwie­
tnia ogłoszony był dwa tygodnie naprzód. Chodziło 
tu głównie o młodych podporuczników, którym mini­
ster wojny chciał zrobić przyjemność, iżby woześniej 
mogli przywdziać złote epolety. W tym roku pan 
Cayaignac nie spieszy się z podpisami listy. Spoczy­
wa jeszcze na jego biurku, a przyszli wojownicy są 
ogromnie oburzeni Jest to po prostu brak taktu i na­
wet de zrozumienie własnego interesu. Minister woj­
ny ma tylu nieprzyjaciół, że mu wystarczą na dłuższy 
przeciąg czasu. Przysparzanie sobie nowyoh jeszcze 
wrogów p ogarsza sytuację, która i takjest już dobrze 
naprężoną.

Wojskowi nie lubią cywilnych ministrów i pra­
wdę powiedziawszy, mają słuszność. Freyoinet zosta­
wił najgorsze po sobie wspumnienie. Co zaś do Ca- 
yaignaca, to ten po prostn jest nienawidzony z po­
wodu swego opryskliwego postępowania i arogancji. 
Chciał on nawet wysadzić ze stanowiska taką powa­
gę, jak jenerała Saussier, gubernatora miasta Paryża. 
Zamiar mu się jednak nie udał, a rezultat, że zyskał 
więcej jednego wroga i to potężnego.

Dzienniki paryskie oceniają manifestację w Auteuil 
z różnego stanowiska, stosownie do swoich zapatry­
wań politycznych. Najzabawniejszym jest Rochefort, 
który utrzymuje w Intramigeant. że demoustracja 
była monarchiczną, gdyż i senat jest usposobienia 
monarchicznego. Według niego wymierzoną była głó 
wnie przeciwko podatkowi dochodowemu. Wszyscy 
bowiem ludzie, biorący udział w wyścigach, należą 
do klas zamożoyoh i podatek zagraża ich najżywo­
tniejszym interesom. Sofistyezna obrona nikogo nie 
przekonała, a manifestacja pozostanie zawsze dowo­
dem, że prezydent Faure stracił w ostatnich czasach 
wiele ze swojej popularności.

Graniczne miasto Belfort obchodzi dziś 25 letnią 
rocznicę swojej bohaterskiej obrony. Sto dwadzieścia 
jeden dni Niemcy trzymali je w oblężeniu. Padło 
360 cywilnych, 4800 żołnierzy. Połowa miasta była 
zrujnowaną, a jednakże gwardziści ruchomi, z których 
się głównie składał garnizon, wytrzymali do czasu 
zawieszenia broni. Belfort był jeduą fortecą, która 
się nie poddała nieprzyjacielowi Według nadeszłych 
telegramów, uroczystości nieszczególnie wypadły. Pre­
zydent Faure i minister Cavaignac błyszczeli swoją 
nieobecnością. Większość obrońców dawno już leży 
w grobie, a następne pokolenie niebardzo się troszczy 
o przypomnienie światu, że Belfort odegrał wspaniałą 
rolę i zapisał się złotemi głoskami w historji tej 
wojny nieszczęśliwej. K. W.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

J Ó Z E F  R O G O S Z .
(Ciąg dalszy).

Cicerone jest nasieniem bardzo użytecznem, ale 
nieznośnem; zejdzie on tam, gdzieś go nie posiał, 
wciśnie się wszędzie, podsłuchuje co mówisz z dru­
gimi, miele językiem jak najęty i mimo protestów, 
nie chce cię wypuścić ze swojej opieki. Chociaż sam 
Włoch, nie cierpi jednak swoich rodaków, bo ci 
nie płacą.

Dziś prześladuje mnie fatalizm! U samych drzwi 
wchodowych do galerji rozłożyli się taborem dwaj 
historyczni przekupnie, jakich tylko we Włoszeęh 
mozesz zobaczyć. Na dwóch stołach stoją pod por­
tykiem dwa wielkie malowidła o strasznych kolorach 
i potwornych konturach, z których jedno ma przed­
stawiać Ugolina z synami, drugie Franceskę da Ri­
mini z kochankiem. Właściciele obrazów opowiada­
ją zachrypniętym głosem bolesną histoiję obu tych 
postaci, a potem gwałtem wciskają ci broszury, w 
których te same historje są dosłownie drukiem po­
wtórzone. Tego już za wiele — wpadam do galerji.

Jak tu cicho, jak chłodno. Po salach na oścież 
otwartych snują się nieliczne postacie, nic nie mó­
wiąc. Najwięcej bladych Angielek w czyściutkich 
i króciutkich sukienkach, za któremi nadciąga z ry­
żem]' bokobrodami poważny papa. Angielki poduo- 
szą parasoliki, pokazując kolejno obrazy, a papa 
patrzy na obraz, odczytuje napis, podkreśla odpo­
wiednie miejsce w „Baedekerze" na znak, że już 
to widział i dalej ciągnie. Tak przejdą całą galerję, 
potem zjadą całe Włochy, podkreślą wszystkie sło­
wa w „Baedekerze", a wróciwszy na swoją wyspę, 
pokazywać będą znajomym książkę na dowód, że 
wszystko widzieli....

Przyrzekłem nie pisać o sztuce — dotrzymuję 
więc przyrzeczenia. Nie mogę atoli powstrzymać się 
od jednej uwagi, którą luźnie rzucam. W każdej 
włoskiej galerji zobaczycie przed celniejszemi ma­
lowidłami kilkanaście sztalug, na których spoczywają 
płótna kopistów. Kopjują młodzi i starzy, mężczyźni 
i kobiety. Popatrz na te liczne kopje jednego i te­
go samego malowidła, a przekonasz się jak wielka 
między niemi różnica i jak wszystkie razem wzięte, 
są odmienne od oryginału. Nie tak to łatwo przy­
swoić sobie palący koloryt Ticiana, szlachetność Ra­
faela, dziewiczość Leonarda da Vinci lub siłę Mi­
chała Anioła. Ci kopiści to karły w porównaniu 
z olbrzymami.

O szóstej z południa, gdy skwar ustał, opuszczam 
galerję, udając się na objad.

W sali jadalnej tłum, gorąco nieznośne, mimo 
że wszystkie okna otwarte. Goście siedzą w kape­
luszach, przed każdym stoi olbrzymi fiascone wina 
czerwonego, słomą opleciony, a na talerzach mało 
mięsa, lecz sporo sałat rozmaitych. Jedzą, piją, ni­
gdy się nie upijając i wychodzą nie żegnając się 
się z nikim przyjacielskiem ręki podaniem. Oni są 
wygodni, oni najmniejszego nie lubią przymusu. 
W takiem towarzystwie Polak długo nie wysiedzi. 
Zjadłszy objad coprędzej, pójdzie do teatru lub na 
przechadzkę. W restauracjach pierwszorzędnych in­

ne atoli panują zwyczaje. Tam wszystko po euro­
pejsku. Dadzą nawet potrawę, której w życiu wa- 
szem drugi raz jeść nie będziecie. Czy wam się to 
zdarzy nie wiem, ale że się to wydarzyło dwom 
złotym młodzieńcom z Księstwa Poznańskiego, o tern 
wiem z najlepszego źródła.

Było ich dwóch Obadwaj majętni, obadwaj 
młodzi, obadwaj weseli, obadwaj lekkomyślni. Przy­
jechawszy do Florencji, stanęli w hotelu New-York, 
nad brzegiem Arna. Przyzwyczajeni w domu do 
wcześniejszych objadów, zeszli do restauracji o go­
dzinie czwartej. W sali zastali jednego tylko gar- 
sona, któiy po francusku nie rozumiał, a nasi pa­
nowie nie mówili słowa po włosku. Jeden zapragnął 
kaczki. Mówi po francusku, garson odpowiada: — 
Non capisco — powtarza nazwisko ptaka po nie­
miecku, garson odpiera: — Non comprendo. Zroz­
paczony młodzieniec wpada na genjalny pomysł. 
Zwracając się do garsona, naśladuje ile możności 
głos kaczki i woła kilkakrotnie.

— Kwa! kwa!
— Ho capito! — odpowiada Włoch domyślny i 

pędem z sali wybiega.
Po upływie dwudziestu minut wraca z jakimś 

ptakiem na półmiskn. Nasz smakosz przypatrujb mu 
się z niedowierzaniem, zaczyna krajać, ptak twardy 
jafc żelazo. Tymezabem nadszedł garson starszy, mó­
wiący kilkoma językami.

— Co on mi przyniósł, tego jeść nie możua — 
woła rozgniewany syn Wielkopolski

Najf ąpiła krótka konferencja między starszym 
a młodszym garsonem.

— To, co eccelenza rozkazał! Świeżo ubita, wy­
braliśmy najpiękniej??'',. Kucharz zapłacił za nią 30 
franków.

— Czy być może? Wszak w Paryżu kaczka ko­
sztuje najwięcej pięć franków.

— Ależ to nie kaczka, to papuga!..
Chłopiec, słysząc głos gościa, był pewny, że

chce papugi i nią go poczęstował. Głosu kaczki on 
nie słyszał, a papugi wrzeszczą we Włoszech nie­
mal w każdem oknie.

Przechadzka na półwyspie za murami miasta,
to przyjemność największa. Cała ludność tam się
zbiera — powozy ciągną długim szeregiem. Do 
północy prawie trwa błądzenie po alejach cienistych, 
a potem spieszy wszystko do domu, zatrzymując 
się po drodze przed przekupniami, sprzedającymi 
kawony i melony, lub przed kawiarnią, aby wypić 
szklankę wody gazowej. Mieszkając w Bolonji, wra­
całem najczęściej ulicą, wiodącą obok głównego te­
atru, zwauego Teatro Comunale. Na wiosnę, w je­
sieni i zimie, widziałem zawsze kilkadziesiąt osób, 
jak przytuliwszy ucho do muru teatru, słuchali gra­
tis muzyki. Byli to bądź biedacy, bądź skąpcy. Od 
8 wieczorem do północy żaden nie opuścił zajętego 
stanowiska, a gdy opera się skończyła, dzielili się 
na grupy i usłyszaną operę śpiewali wyśmienicie 
od początku do końca. A ileż to razy między tymi 
samoukami słyszałem głosy, z któremi artyści w te­
atrze mierzyćby się nie mogli. Taki słuch, takie 
głosy mają Włosi w Romanji.

We Florencji gdy noc cicha, gdy księżyc bla- 
dem światłem oblewa wieże kościołów, ni ztąd ni 
zowąd zbiera się gromadka ludzi z ulicy, jeden o- 
bejmuje kierownictwo, każdemu z obecnych każe 
sobie coś cicho do ucha zanucić, potem ustawi wszy­
stkich według głosów i w pięć minut rozpoczyna 
się serenada, jedna z tych serenad włoskich, które 
raz słyszane nigdy z pamięci nie wybiegają. W  o- 
knach najbliższych pałaców i kamienic ukazują się 
piękne główki, drobne rączki biją rzęsiste oklaski, 
a usteczka koralowe wołają:

— Bravi\
Chodźmy spać, wszak już północ. Chętnie p ó j­

dę, bom znużony, ale po drodze będę B oga prosił, 
by mnie nikt w nocy nie zbudził.

Przedwczoraj byłem we Ferrarze. Mieszkałem 
w pałacu X...

Zaledwie oczy zamknąłem, a było już po pół­
nocy, słyszę, że ktoś woła na ulicy: Sereno! W pół 
godziny, właśnie gdym zasypiał, inny głos R y ­
knął: Sannebbia! a nad ranem, gdy sen najsma­
czniejszy, nowy głos powtórzył po trzykroć: Piove!

— Co znaczą te krzyki po nocy? — zapytałem 
rano mego gospodarza. — Jeden wrzeszczał pogo­
da, drugi że się chmurzy, trzeci że deszcz pada!

— Alboż w nocy tak nie było? Z pogodą po­
łożyliśmy się spać, a wstaliśmy z deszczem.

— Prawda, lecz kto kazał tym ludziom robić 
w nocy tak głośne spostrzeżenia meteorologiczne ?

— Widać, że nie znasz starych miast włoskich, 
w których ten ciekawy zwyczaj się przechował. To 
tradycja. Dawniej, gdy niemal każde z naszych 
miast należało do małego tyrana, stróże nocni byli 
obowiązani zawiadamiać swego pana co dwie go­
dziny o stanie powietrza. Przechodząc z pokolenia 
na pokolenie przechował się ten zwyczaj do dni 
naszych, a że jeden z moich przodków był osta­
tnim panem Ferrary, więc każdej nocy stróże speł­
niają tradycję pod memi oknami.

Ciekawe zwyczaje!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Uąg dalszy).
Pomimo oszczędność:, możliwej, dwadzieścia ty­

sięcy franków suopniefy w jego rekach jak śnieg 
w marcu. Przed paru dniami zapłrcii jeszcze ko­
morne, lecz iwzmyślai z rozpaczą co zrobi jak przyi- 
dzie rata następna.

— Kto wie — mówił sam do siebie czasami 
z ufnością w nrzyszłośó południowca — może wpa­
dnie mi w ręce jaka gratka, jak to w romansach 
się zdarza Ale ak i skąd ? ,.

Anatol Lafont nie wiedział o tem. Lecz to by­
ło peanem, że cokolwiekby mu zaproponowano 
przyjąłby chętnie.

Pod warunkie m wysok.ej zapłaty bezpieczeń­
stwa niespotykanie się z policją poprawczą, Lafont 
zdecydowany był zrobi i wszystko.

W klubie, cL którego uczęszczał, spotkał się 
z Ludwikiem Berthier. Poznajomili się szybko. Pod 
pozwem, że obydwa pochodzili z południa, Pro- 
wansalezyk i Tuiozanin poczuli do siebie sympatję 
gwałtowną.

Jednaki brak poczucia monćncgo. jednakowo 
elastyczne sumienia zdolne do wszystkiego, iedna- 
knwu żądza zbytku i używania, twwzyły pomiędzy 
mm i powinowactwo tajemne a silre. Nie zwie­
rzając się przód sobą jnigdy, nic sobie nie przy­
rzekając, wiedzieli, że mogą liczyć jeden na dru­
giego w najbrudniejszych sprawach.

— Ty pójdziesz na bulwar de Couruelles— po­
wiedział Lud wił Berthier lokajowi, którego Leon 
oosłał po doktora — a Józeiowi powiedz, niech 
weźmie pierwszą lepszą karetę hrabiego Napoulo, 
lub kogo innego, i niech iedzie do klubu, może 
tam doktora Lafont zastani” .

Postępując w ten sposób, Ludwik był pewny, 
że złapie tego, którego za jak,, bądź cenę chcmł 
wmzieó przy łożu chorego braca. Dzięk. tak:oj prze­
zorności, doktor Lafont przybył rzeczywiście bardzo 
prędko d o  pałacu Berthier. Lud w i e  czekał na scBo 
dach werendy. "Wprowadził doktora do ustronnego 
pokoju, w którym Edyta zwysle biednych przej­
mowała.

Doktor nastioił fizjognomję, stosownie do oko­
liczności.

— (Jo słyszę, drogi przyjacielu! — wykrzyknął 
zanim drzwi się zamknęły. — Nieszczęście!.. brat 
pański podobno...

Ludwik tamknął drzwj zakręcił klucz w zamku 
zapuścił ciężką port)erę, potem zwrócił się do do­
ktora i zaczął porywczo:

— Dosyć tej gadaniny... nic ma czasu do tra­
cenia, a przedewszyotkicm mów cichu. Sytuacja 
jest bardzo ważna...

Doktór roziął nozdrza z dziEim wyrazem.
— A !... rzekł cicho, co takiego?... Wiesz, że 

możesz wszystko mi powiedzieć.
— Dlatego tez jestes tutaj!... Wreszcie twój 

własny interes i to interes nielada w grę tu wcho­
dzi, a to najlepsza gwarancja twego milczenia; 
oddawni mam na ciebie oko i poznałem, żeś czło­
wiek inteligencji wysokiej.

— Objaśnij mnie o wezystkiem; należę do cie­
bie, nie pożałujesz ufności...

—  Brat przed pół godziną dostał ataku pio­
runującego.

— Czy Ltracił przytomność?.
— Zupełnie i do tej pory leży bez życia.
— Czy to pierwszy raz?.,
— Przed kilku miesiącami nerał taki lam na­

pad. Doktór Palmer zaopiniował, że to sercowe, j 
że za wszelką cenę trzeba chronić się drugiego, który 
może być śmiertelny,

— Czy wzruszenie, czy gm :w był povt odetn 
pierwszego ataku?..

— Mmejsza o to .. Nie przerywaj. Opowiedzą ci 
szczegóły w swoim czasie. Potrzebuję ci wytłóma- 
czyć, czego chcę od ciebie. Szczęście mi posłużyło. 
Doktor Palmę wyjechał do Ljonu... Dlatego mo­
głem posłać po ciebie... Skoro pójdziesz na górę, 
bez względu na stan chorego, zadecydujesz, że w o- 
becnoj chwili nie ma niebezpieczeństwa,.. Uspoko­
isz wszystkich. Zaręczysz, ze to nie jest omdlenie, 
tylko sen, ? że ten sen właśni” go zbawi, i że nie 
powinien najmniejszym hałasem -vć przerwany. Je- 
dnem słowem wyprawisz wszystkich z pokoju. Wszy­
stkich, rozumiesz, żonę nawet i syna jego.

— A jeśli odmówią? .
W oczach Ludwika błysnęły pioruny. Pow itrzy- 

mai się jednak i z rnmą dobroduszni głosem sło­
dkim jakim zwykł mówić w pewnych oboli -;zno- 
ściach, rzekł

— Obawiasz się, przyjacielu ?... Diktór, do te­
go człowiek jak ty, rozumny co chce, zawsze 
zrobi.

— Zrofc.ę wszystko, co będę mógi. iźeby to­
bie dogodzić

— "Miso mme obchodzi, co i jak będziesz robił

idzie mi tylko o skutek. — A ponieważ Anatol 
Laiont mnezał douał: — Spiesz e ię czas uchodzi. 
Zgadzasz się, tak, lub nie?... Mamże cię prowa­
dzić n» górę, czy odprawić?...

Lecz doktor “tał na miejscu i zdawał się o- 
czekiwać czegoś, co jeszcze nie zostało wypowie­
dziane.

— Jeżeli brat mój umm i jeżeli przed jego 
zgonem zostanę z nim sam w pokoju choć przez 
kwadrans, wtedy dostaniesz pięćdzif siat tysięcy 
franków i klientelę tego domu. Przyjmuiesz ?..

Doktór mrugnął oazami, żyły wystąpiły mu na 
czoło, lecz nie “tracił głowy i odpowiedział:

— Sprawa bardzo poważna i trudna, lecz dt j 
sto tysięcy... i miljon djabłów.... nędziesz miał co 
chcesz!...

Berthier młodszy wj iągnął rękę
— Zgoda! — rzekł. — A teraz do dzieła!
Podniósł portjerę i drzwi otworzył ostrożnie.

Lecz doktór nie pobzedł za nim.
Dobył notatnik z kieszeni i napisał coś na­

prędce.
— Uo robisz ? — zapytał Ludwig sądząc, ze chce 

aDy podpisać umowę.
— Trzeba być przewidującym — odparł doktór 

— jeżeli nie wszystkich będę mógł wyprosić, to 
właśnie pomoże mi do uczyń enia nieszkodliu ymi 
tych, którzy wbrew mu jej woli zechcą pozostać. 
Idź sam do aptekarza na ulLę Courcelles, każ so­
bie dać dozę opjum tu zapisaną, a także z te re­
cepty lekarstwo dia brata twojego.

Ludwik zrozumiał teraz i zeby nie tracić czasu, 
porwał pierwszy lepszy kapelusz z przedpokoju i 
pubiegł pędem do wskazanej apteki

Zaraz tez doktór poprzedzony przez lokaja, u- 
dał się do chorego. Lokaj we drzwiach oznajmił.

— Pan doktór Lafont!...
Leon podbiegł natychmiast, a Edyta szepnęła 

ucieszona:
— Nakoniee! — I uk  samo iak syn podeszła 

do doktora. — Czekamy pana jak zbawienia! — 
rzekła.

Lafont nie odpowieu siał.
Nie dotknął nawet kapelusza; jak gdyby od 

wejścia do apartamentu, chory jedyn e go zajmo­
wał, podszedł do łoża wspaniałego, na któiem pod 
kotarą aksamitną Franciszek Berthier leżał nieru­
chomy, Potem kolejno ujął rękę barona, uniósł po 
wieki, odkrył piersi, poprosił Leona, ażeby go pod­
trzymał i długo słuchał uderzeń jego serca.

Wyprostował się nie wygłosiwszy swego zaa- 
lia, nic, coby mogło objaśnić o stanie barona.

Leon i Lydja umierali ze strachu. Edyta nie­
cierpliwsza, więcej nerwowa, zawołała

— Wszak prawda, że jest jeszcze nadzieja ?.... 
On taki silny!... Niepodobna, aby ten atak go 
zabił ?...

— Z pewnością, że nie — rzekł Lafont nako- 
niec — jest nadzieja, bardzo w alka nawet...

Wszyscy odetchnęli. Rzecby można, że jeden 
wielki ciężar spadł z piersi wszystkich. Doktór 
ciągnął:

— Chociaż pokój duży, lecz za dużo tu osób. 
Pan baron potrzebuje ciszy absolutnej. Gdyby m igl 
pozostać ze mną tylko i jedną osobą zaufaną, by­
łoby najlepiej, wtedy ręczę za jego żyue,

— Nie odstąpię ojca! — rzekł Leon.
— Pan jesteś syn m ?
— Tak panie.
— W  takim razie zostań pan, lecz tylko z pań­

ską metką.
Wszyscy bez wyjątku wyszli z pokoju ; zoste J 

tylko barom wa i I eon.
— Więc nie ma niebezpieczeństwa?... nastawał 

Napoulo- który uwielb ał szczerze barona
-T- żadnego! — potwierdził Lafont.
Nollet i Napoulo pożegnali Edytę, mówiąc;
— Przyślemy rano się dowiedzieć...
Eugenjusz ae Graves odprowadził ićh do po­

wozu; z wyjątkiem dwó . lokajów nozostałyuh 
w przedpokoju, reszta służby udała się na spo­
czynek.

— Czy chory miał jakie zmartwienie ? — zapy­
tał Laiont, jrk tylko wszyscy wyszli.

Wiedział od Ludwikę Berthier, skąd powstałe 
choroba, lecz co powiedzianoby o doktorze, który 
nie wypytywałby o naidrobniejsze szczegóły?... 
Skoro nyta zapewniła, że nie było żadnej przy­
czyny, mówił dalej :

— Czy me skarżył się ne szum w uszach, za­
wroty, ból głowy ?...

—  ^ ig  ij
— Czy pierwszy rez zemdiał ?...
— (Nie, to już drugi raz — odezwał się Leon, 

i opowiedział w krótkości opin,ę doktora Polne-, 
który jako przyjaciel rodziny, nie chciał widocznie 
ich przerażać.

( u « g  Iszy l cąpij,

C i ę i ó  i r r ę d a w a ,
N itowani Pp Józef Falkiew^a, nu -.yaiel z Przemy­

śla i Edwar l Kar- -auczyciel z Kral ~vr, uzyskał paiant.- 
do szkól wydział ,‘łiy c f z jgz mm wyklrd, wyr- polskim i 
if.emieckim z grupy Języków hłstoryCanej.

KRONIKA.
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ra1 e n d u r >  f o ; ' 1 e 'n y .  Dzic, w obotg Leona, 
papieża wyznawcy, jutro Juljusze, papieża, pojutrze Justyna, 
mę^zsnnika i Iśy panny

jutro i koi "ieie Maijackim kazanie o godzinie 10 wy­
powie ~i. , Nieś. sum^ następnie odpraw- 1 s. dr Caputa.

W kościele 00 . Paulinów ta Skałce jutro odpust bra­
cki.

Knpdjcie tylko u chrześcijan!

Poprzeb ś. p. dyrektora Nizioła, odbył się wczo­
raj przy udziale imponującej liczby publiczności, świa­
ta naukowego, ciała nauczycielskiego, wreszcie b.ga 
to reprezentowanej młodzieży szkół średnich. Zwłoki 
wyniesione z mieszkania przy placu Franci szkeń-kim 
przy dźwiękach marszu żałobnego p. t .: „W ciemnej 
mogile*, odśpiewanego przez chór kandydatów nauczy­
cielskich pud dyrekcją p. Ostrowskiego. Przed bramę 
szkolną seminarjum w ulicy Braekiej orszak pogrzebo­
wy stanął, aby wysłuchać serdecznej mowy prof. 
Żukowskiego, który zegnał zmarłego imieniem grona 
nauczycielskiego i uczącej się młodzieży zakładu Po- 
czem długi konaukt żałobny ruszył ku cmentarzowi. 
Zwłoki, któie eksportował katecheta Eeminarjum mę­
skiego ks. Bielenin przy udziale licznego duchowień­
stwa, przez całą drogę były niesione az do grobu 
przez WycLowańców zakładu, a częścią i przez nau­
czycieli. Młodzież szkolna dując wyraz miłości i żalu 
po siracie ukochanego kierownika prócz wieńców zło­
żyła 55 złr. na resiaurbeję katedry na Wawelu Pu­
bliczność Towarzyszyła zwłokom do samego grobu, 
gdzie u progu wieczności długą przemową żegmł zwło­
ki zasłużonego chrześcijanina, pedagoga, ks. kan Bie­
lenin, a po tym p. Bolesław Filiński imieniem da­
wnych uczniu w, młodszych nauczycieli, oraz kursu 
wydziałowego. Obrzęd pogrzebowy zakończył cnorał 
żałobny Rćdera „Salve Regina*, śpiewany przez cnór 
kandydatów

Kościół 3W Krzyża. Publiczność, zlążaiącu na one- 
gdajsze przedstawienie „Burzy- Ostrowskiego, uderzona 
została widokiem robót restauracyjnych, rozpoczę­
tych około sta-ożytnegc kościółka św. Krzyża, sąsia­
dującego z gmachem teatralnym. Dotychczas przy­
stąpiono do zmiany p kry *1? dachu i wieży. Roboty 
te zostaną zakjńczone w maju, poczem nastąpią pra­
ce około odnowi mia murów i około dalszej zewnę­
trznej restauracji. Przystawkę od strony teatru już 
teraz zburzono, okazało się bowiem, że wybudowana 
była dopiero w ostatnich czasach. Po ukończeniu 
restauracji zewnętrznej, rozpocznie się bezzwłocznie 
restauracja wewnętrzna. Nie wszystkim wiadomo, że 
odnowienie jednego z najstarszych zabytków naszej 
sztuki, zawdzięczać będziemy tej samej prawdziwie 
obywatelskiej instytucji, której imię łączy cię z ty 
loma znakomitemi dziełami pamięci dla przeszłości 
Krakowa i narodu. W porozumieniu z księciem-bi- 
skupem, dyrekcja krakowskiej Kasy Oszczędności uzy­
skają od wydziału wielkiego kredyt 3000 złr. na 
cele restauracji starodawnego kościółka. Kosztorys 
robót opracował p. Stryjsńsk;

Z s 3UJ Ława przysięgłych drugiej kadencji 
w pierwszym dniu swojego urzędowania, wydałr 
werdykt, uznający winę zbrodni oszustwa Józefa Wój­
cika, gospodarza z Zawady, Walentego Mont1 a, sze­
wca z Świdówki i Wojciecha Koniecznego, wyrobnika 
z Niew; aro wiec. Z tych Mentel karany już był za 
zbrodnię oszustwa, Konieczny zaś za zbrodnię kra­
dzieży i uczestnictwa w takiejZe. Wójcik, nie karany 
dotąd, za namową tamtych przedstawił się w kance- 
larjJ dra V. ład Michnika w Boohn. jako Klemens 
Kostuch 1 podał, że potrzebuje pożyczki około 350 złr 
na zakupno gruntu od drugiego włościanina. Adwo­
kat dr. Michnik, któremu rzekomy Kostuch przedło­
żył wyciąg hipoteczny kilkumorgowego g ispodarstwa 
w Niewiarowie, żftdnym ciężarem nie obarczonego, 
oświadczył, że pożyczkę wyrobi. Po wyrobieniu ikry 
ptu dłużnego u notarjusza i po dopełnieniu formal­
ności intabulacyjnych, podjął dr. Micnnik dla mnie­
manego Kostucha kwotę 400 złr z Kasy oszczędno­
ści w Bochni. Rzecz ta drała się ld  grudnia 1895. 
Dnia 27 grudnia zgłosił się w Kasie oszczędności 
prawdziwy Klemens Kostuch z zapytaniem, czy pra­
wdą jest, że na jegc grunt wziętą została pożyczka? 
Dr Michnik przekonawszy się, że zaszł" oszustwo, 
zrobił o fakcie tym doniesienie, a żandarmerja wy­
śledziła sprawcę i jego wspólników Wszyscy trzej 
zostaii uznani winnymi zbrodni §§. 5, 197. 200, 201 
i 203. Trybunał, któremu przewodniczył rad;a sądu 
krajowego wyższigo p. Matusiński, na wniosek za­
stępcy prokuratora dra Stawarsk'ego, wymieizył Wój­
cikowi jako niekari nemu, pułtora loku ciężkiego 
więzienia, Mentlowi i Koniecznemu, jakc już kara­
nym za tego rodzaju ZbrodLię. każdemu po pięć lat 
ciężkiego więzienia, ol ostrzonego postem co mieBiąc.

Z Kasyna powszechnego Sobotki w Kacyie 
zyskały już swoją sławę. Spieszy na nie każdy ko­
mu cza pozwod Nie dziw więc, że *bsz irne salt, 
wydają orę nieraz za szc*upłemi dli pomieszczenia 
tych, ktirzyby w kółku dobrych znajomych, praarnęli 
spęaz ć kilka godzm wśród ożywionej pogawędki. Są
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miejscowości w naturze, które napawają, turystą we­
selem, jakąś nieopisany radością, słodyczą... Do nich 
porównać można sale Kasyna powszechnego. Wej­
dziesz smutny, bez, humoru — odzyskujesz go tutaj. 
Szczera gościnność komitetów ycn, miłe towarzystwo, 
plękn twarzyczki pięknych panienek, serdeczny hu­
mor aranżerów zabaw, od wejścia szturmem zdoby­
wają i u_mu,ą gAścia. Po tygodniowej pracy zaba­
wa — to hasło Kasyna. Wierne swej dewizie dba 
c swych członków i co sobota przynosi im prawdzi­
wą rozrywkę. Dziś naprzykład zapowiada koncert 
orkiestry wojskowej, pop:sy z czarnej i białej magji
i... tańce! Jak na jeden wieczór to chyba wystarczy. 
Początek z?bawT o gr dżinie 8 wieczorem A zatem 
do widzenia o 8 w Kasynie.

Rozszerzanie niemoralnych książek. Od zarzą- 
du bezpłatnej wypożyczalni książek Towarzystwa szko­
ły ludowej (Koło HI) w Krakowie utrzymaliśmy ob­
szerne pismo, podpisane przez przewodniczącego, p. O. 
Bujwida i sekretarza (?) p. C Kirkornwą, Pismo to, 
ktiremu widocznie przez pomyłkę nadano nażwe spro­
stowania, liczego nie prostuje i niczemu nawet nie 
usiłuje zaprzeczyć. Przeciwnie list ten z budującą o- 
twartcścią stwierdza, że brudna powieść Jeżu p i :  
„W zaraniu" znajduje się istotnie w I-ej bezpłatnej 
wypożyczalni książek pod N. 582 i od styczuia wy­
pożyczana była prawie samym małoletnim.  Mię­
dzy nnemi pisze nam p O. Bujwid i p. C. Kirkoro- 
wa, wypożyczono j* także w ubiegłym miesiącu s i e d m- 
nasto l e tn i emu chł opcu,  który dotychczas jej nie 
zwrócił. Ładne wyjaśnienie, prawda? Podziwiać nale­
ży odwagę i zaparcie się siebie szanownego zarządu, 
żs ma odwagę z podobnemi ośw.adcceirami występo­
wać publiczme. Czynimy jednak zadość iego życzeniu 
i ogłaszamy te ciekawe szczegóły w nadziei, że może 
wpłynie to un tern prędsze postanowienie usunięcia 
z ludowej wypożyczalni wszystkich tego rodzaju, eo 
„W zaraniu", gorszących książek, które dostają się do 
iąk siedmnastoletnich chłopców i siedmnastdetnich 
dziewczyn, szerząc obyczajową trucizną. Postanowienie 
usunięcia tych kciązek bedz'e stanowiło dowód tego, 
o czem jesteśmy zresztą najszczerze przeklinani, że 
mianowicie szanewuy zarząd chce starannie unikać... 
mimowolnego pielęgnowania hodowli laseczników nie- 
obyczajności.

Brutalne obejścip 8ię. Z miasta dochodzi nas 
skarga, Ze lokaj profesora J , znanego i wziętego le­
karza chorób kobiecych, obchodź’ się brutalnie z pa­
cjentkami ubranemi ubogo i nie cnee dopuścić ich 
przed oblicze swego pana. Dzieje się to zapewns bez 
wiedzy szanowanego powszechnie i znanego z filan­
tropijnej działalności profesora. Onegdaj po południu 
Franciszka Cu , która udała się umyślnie nie do kli­
niki, lecz do mieszkania prof. J , ponieważ chciała 
zasięgnąć płatnej porady, doznała niegrzecznej odpra­
wy, guj zaś odważyła się na energiczniejszy protest, 
lokaj podobno posunął się az do czynnych argumen­
tów i użył ciły pięści, ażeby pozbyć się ubogiej pa­
cjentki. Byłoby rzeczą pożądaną, aby “szanowny pro­
fesor pouczył służącego jak ma się z chorymi obcho­
dzić; mamy nadzieję, że pn odpowiedniem surowi m 
upomnieniu podobne do onegdajszego wypadki na przy­
szłość nie będą mogły się zdarzać.

Z Cyrku. Przedstawiona wczoraj po raz pierwszy 
pantomina „Eobert djabeł", odznacza się efektowuo- 
ścią obrazów i kostjumów. Ognie sztuczne i fajer­
werki podnoszą złudzenie. Nowym jest również ta­
niec serpent ino wy na tle oświetleniu bengalskiego* 
Inne części wczorajszego programu były ścisłem po­
wtórzeniem poprzednich. Najwięcej oklasków za, swą 
zręczność i brawurę na koniu zb<erala p ękn Mi­
chaelita lako dżokej.

Kradzież Pułkownikowi p. Zateyowi z mieszka­
nia znikł pugilares z kwotą 100 złr Delegowani w 
tej sprawie ajenci policyjni pp Ncga i Cygnarowicz 
przyaresztowali służącą Karolinę Gnojek jako podej­
rzaną o popełnienie kradzieży, ta jednak upnrcie za­
przeczała. Dopiero p Hurak wydobył z niej prawdę 
przy śledztwie, w którem przyznała się, że pieniądze 
ukryła w ogi udzie i w piwnicy, gdzie też zostały 
odnalezione przez p. Roraka, częśną były zakopane 
w ziemi a częścią w węg'acn.

Nagle zmarła wc orf j przed południem, na ulicy 
Grz sgórzeokiej Katarzyna Paweia.

Wypadek. Wczoraj, po południu, dwaj robotnicy 
Józof Wrona i Jan Henryk zatrudnieni przy rozbie­
raniu „Orfeum" pod Zamkiem, zostali nieszkodliwie 
poparzeni skutkiem wybuchu gazu.

W Dobrzanach w Galicji, odbył się onegdaj po­
grzeb rotm itrza l-g» pułku dragonów, Zygmunta Prus 
Wiśniewskiego, który zmarł w Paryżu na suchoty. 
Zmarły był dobrze znany w w ideńskii h kołach spor­
towych

Hr. Dunin Borkowski, jak donosi Magyar Cr- 
szag, nazajutrz po swojej ucieczce z lnzerednif o go­
dzinie 7 zrana przybył do Budap isztu. Z zakładu 
ucieł hr. Borkcwsk5 w zwykłem ubr,“,niii pacjentów 
inzersdorfskieh i bez kapelusza; w Budapeszcie zja­
wił się w 9'eganołrm kostjumie podróżnym. Bezpo­
średni. po przyjeżdzie do stoHcy Węgier napisał hra 
bia dwa listy. Jeden d,j dyrektora iuzersdorfskiego 
za ładu dra Fr esa z prośbą o przysłanie pozufti 
wionych rzeczy i z wskazówką, pod jakim adresem

należy mu odtąd przesyłać 150 złr. miesięcznie, wy­
znaczanych mu przbz matmę; drugi zaś do znanego 
budapeszteńskiego adwokata i posła do parlamentu 
z prośbą o poczynienie zaradzeń w celu uchronienia 
hrabiego przed prześladowaniami. Adwokat, po ode­
braniu listu udał się natychmiast do naczelnika mia­
sta, opowiedział mu całą historję hrabiego i prosił 
o pozostawienie go w spokoju dopóty, dopóki sądo 
wo-lekarska komisja nie zbada stanu jego umysłu 
Naczelnik miasta odpowiedział, że dotychczas nie o- 
trzymai woale oficjainej wiadomości o ucieczce hra­
biego, że na razie zatem przyrzec ma może najzu­
pełniejszą opiekę. Hr Borkowski wynajął sobis mie­
szkanie w odiegłej dzielnioy miasta.

Surowica Bohringa jako trucizna. Prof. Lan 
gerhans rozesłał ponowne zawiadomienie, że pogrzeb 
synka jego „otrutego przez surowicę Behnnga" od­
będzie się w sobotę zrana Wielkiemi głoskami wy­
drukowane słowa „utruty przez surowicę Behringa" 
są dowodem, że ciężko dotknięty ojciec wyłącsuia 
zgi.bryih właściw iśoiom surowicy, a nie niedopatrze­
niu przy jej wstrzykiwaniu, przypisuje śmierć swego 
dziecka. Niezażj ta część tej surowicy, którą wstrzy­
knięto dziecku, wręczył prof. L-nger. ans do zbada­
nia prokuratorji państwa.

W L  tcalanz-agerze bakteijolog Briegier oświad­
cza, że odosobniony wypadek nie może dowodzić, ja­
koby surowica, miała być niebezpieczna Wogóle zda­
niem Brieg'cra, normalne wstrzyknięcie surowicy nie 
może spowodować śmierci człowieka Być może, że 
w zachodzącym wypadku podczas injekcji wpart po­
wietrze da syotemu naczyń dziecka, wskutek czego 
nastąp.łc zakrzepnięcie _rw‘ ; być może także, iż 
wstrzyknięto z< psutą surowicę. Wobec bezpiecznego 
stosowania surow’ cy w setkach tysięcy wypadków, 
w tym jednym trzeba koniecznie przypuszczać nie­
normalną przyczynę.

Br.egler jest lekarzom praktykującym w instytu­
cie Kocha dla chorób zaraźliwych; zdanie jego za­
tem nie m że być uważrne za całkowicie bezstronne. 
Wybitne medyczne powag’ zapewniają prywatnie, że 
wypadki śmierci po prewencyjnym, albo terapeuty- 
cziem stosowaniu surowicy, zachodziły już kilkakro­
tnie, tak, iż w berlińskich kołach lekarskich ze 
względu na wątpliwe praktyczne wyniki leczenia su - 
rowieą, co do jej zasto0owy wania bezpieczeństwa, 
panują już równie sceptyczne poglądy, jak o słyuuej 
tuberkullnie Kocha.

Pojedynek Kotzego. Z Berlina telegrafują; Od­
był się tu między Kotzem i Schraaerem pojedynek 
na pistolety, wywołany znaną sprawa listów bez­
imiennych do rozmaitych osobistości ze sfer dwor­
skich. Schrader odniósł ciężką ranę w okolicy brzu­
sznej.

W Chełmnie przy odbytym w tych dniach po­
borze do wojska zauwrżonc pewnego młodzieńca, który 
był 1,03 metra wysokim i ważył 46 funtów.

Z Wrzesińskiego (K ^ozuańskie) donoszą, że 
wychodżtwo wzmaga się tamże w sposób zastrasza-
j%cy-

W Bydgoszczy czynią się wielkie przygotowania 
do godnego obchodu jubileuszu założenia miasta; ob­
chód urządoony będzie na modłę niemiecką, jednakże 
miedzy żywemi obrazami przedstawione będzie spotka­
nie się Jana Kazimierza z Wielkim Elektorem.

Pułk W areszcie. Powodem aresztu dusseldorf- 
skiego pułku piechoty, (o czem doniosły wczorajsze 
telegramy) był fakt, iż znaczna liczba żołnierzy wy­
jechała podczas świąt Wiejkiejnooy boz pozwolenia 
na urlop do d„mów.

Ojciec ŚW, i trybunały pokoju. Sekretarz stanu 
kardynał tłampolla wystosował w zastępstwie Papie­
ża list do Daily chronicie, wyrażający życzenie, aby 
usiłowania Daily chronich, zmijrzające do utworze­
nia stałyeh trybunałów dla załatwienia międzynaro­
dowych sporów zostały uwieńczone powodzeniem.

Restauracja Wawelu zostanie w czyn wprowa­
dzoną dzięki temu, który pierwszy przyezyrił się do 
restauracji perły polskich kaplic, t. j. kaplicy Zy- 
gmuntowskiej. Na oetatniem posiedzeniu komisji kon­
trolujące; wiel. Wydziału Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa we środę, 8 b. m., dyr p, Franciszek Slęk 
poruszył mysi, oby ku uczczeniu jubileuszu cesarza 
Franciszka Józefa, Kasę Oszczędności m Krakowa 
wzięła inicjatywę w zbudowaniu koszar dla wojska 
pomieszczonego obecnie w dawnych Komnatach na 
Zam.ru królewskim i aby w ten :pu3Ób ułatwić przyj­
ście do skutku restauracji s*edziby dawnych królów 
polskich. Myśl ta przyjętą zostak nader życzliwie 
przez komisję kontrolującą, która dla bliższego jej 
rozpatrzenia wybrała podkomitet, złożony z pp. dyre­
ktora Slęka, prof. dra Cybulskiego i A. Medelsburga, 
Dowiadujemy się, że podkomitet dis szybkiego dcia- 
łania zu.az nazajutrz odbył naradę i ułożył wnioski 
które w poniedziałek przedłoży komisji kontrolującej, 
a jeżeli komisja takowe zaaprobuje, wnioski przedsta­
wione zostaną Wydziałowi wielkiemu w poniedziałek, 
20 b. r  Wn.oski podkomitetu streszczają się w tym 
kierunku, że Kasa O^iczędnośei miasta Krakowa ku 
uczczenia jubileuszu cesarza FrancJszka J zef bierze 
inicjatywę w budowaniu koszar dlr wojska, obecnie 
na Wawe<u stojącego przeznacza ze swoich fundu­

szów na cel badewy koszar i restauracji Garnku kró­
lewskiego na Wawelu sumę 400.000 złr, ora* po­
woła komitet, który celem przeprowadzenia tej my­
śli i zyskania dalszych funduszów zniesie się 7 ko­
mitetami jubileuszowymi krajowcu! w mieście.

W sprawie sk-raaki na Wawel. Oświadczam 
jak to już uczyniłam przed 2 miesiącami, iż inicjaty­
wą zbierania składki na Wawel za pomocą murek 
pocztowych rozsyłanych w listach rozpocz itą została 
bez poprzedniego porozumienia się ze mną i bez me­
go zezwoleria przez osoby mnie nieznane. Aleksan­
dra Ulanotcska.

P. Władysław Godzięba Maleszewski znany 
w naszem mieście, syn wydawcy i redaki ora Biesiady 
Literackie; a siostrzeniec prof. dra Fr Bylickiego, 
został w dniu wczorajszym promowany na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim doktoiem wszech nauk . skai skich. 
Aktu promocji, wobec krewnych i licznych przyjaciół 
młodego doktora, dokonał prorektor prof. Browicz, dzie­
kan wydziału lekarskiego prof Cybulski i promotor 
prof. Jordan

Zarząd Koła męskiego Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" zaprasza niniejszem członków tesoż Koła 
na wa'ne doroczne zebranie odbyć się mające w aniu 
18 kwiutnia w sobotę, sali radnej Mag stratu, o go­
dzinie 5 po południu.

Mianowania. Dyrekcja poczt nadała posady. A) 
pocztmistrzów w Skołyszynie Stanisławów* Stacho­
wiczowi, w Wielkich Oczach Ludw’ ce Niewiadom­
skiej, w Tokach Józefowi Pioreekiemn, w Brzostku 
Eugeniuszowi Ko ważkiemu, w Szcztucu Emilowi Au­
gustynowi; B) ekspedjentów pocztowych; w Męcinie 
na dworcu Leonow: Czernickiemu, w Hadynkoweaeh 
na dworcu Józefowi Wilhelmowi, w N’żborgu El- 
żDiecie Niteckiej w Tanarowie na dworcu Józefowi 
Malinowskiemu, w Worochcie na dworcu Adamowi 
Baczyńskiemu, w Podegrodziu Kunegundzie Mężyk, 
w Radgoszczu Karolowi Kempskiemu, w Prusach 
Annie Ładoś, w Woli Bafałowskiej Irenie Lubomiej- 
skiej, w Tiynczy ezspedy torow* pocz. M. Skórce, w 
Janowicach Zenonie Bornstroiu, w Kamienicy Wiu- 
centynie Skolimowskiej, w Korzonnej, Tadeuszowi Ju- 
szezakiewieżowi z Bodak, w Lituąża małym Aleksan­
drze Grabowskiej, w Ohlauowi« Ludwinie Gadom­
skiej, w Suchodole Etti Dukatenz&nier z Korzennej, 
w Zielonej na dworcu Antoniemu Ziebie, w Iławczu 
Marji Gfirtler de Blumenfeld. w Uhrynowie Franci­
szkowi Siwkowi, w Strażowie Marji Kosztrzewskitj, 
w Tyśmieniczanach Djonizemu Sabatowi, w Kamionce 
wielkiej na dworcu Aleksandrowi Hofstfitterowi, w 
Dorze Władysławowi Haleckiemu, w Dworach na 
dworen Stanisławowi Grocholskiemu, w- PrzyłLó iach 
Stanisławowi Ciszewskiemu.

Wiadomości kościelne. Arehidyecezja Iwon.ka 
obrz- ła.c.: Administratorem w Jagielnicy ustawiony 
ks. Blandowski Edward, kooperator w I rzezanach. — 
Konkurs na piobostwo w Jagielnicy ogłoszony z ter­
minem do końca maja 1896.

Nowy dworzec we Lwowie Ministerstwo ko­
lejowe nadesłało wczoraj* na ręce prezydenta miasta 
odmowną odpowiedź co do zamierzonego urządzenia, 
w przebudowanym dworen, jednej wielkiej krytej hali 
osobowej, obejmującej wszystkie perony i wszystkie 
tory, przeznaczone dla pociągów osobowych. Jako 
motyw odmowy podało ministerstwo niepraktycznosó 
takiej sali i znaczne koszty .udowy. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rada m. uchwaliła wystosować w powyż­
szej sprav,ie memoriał do ministerstwu z przedsta­
wieniem i zarazem wysła e do Wiednia deputaqę 
z prezydentem nu czele celem poparcia życzeń gminy 
u ministrów.

Polityka W cerkwi. Hiłyczanin donosi z świę­
tem oburzeniem o następującym epizodzie, który ro­
zegrać się miał w pierwszy dzień Wielkanocy w cer­
kwi św. Jura wo Lwowie. Oto, gdy przy końcu na­
bożeństwa, ksiądz wygłosił słowa: „Niech będzie 
pochwalony Chrystus Bóg nasz", wtedy chór wy Cho­
wańców seminarum duchownego zaśpiewał: „Boże 
ugruntuj wi arę  p r a w o s ł a w n ą  na w.ek wie­
ków". Słowa te, dotknęły do żywego kardynała 
Sembratowicza. który bezzwłocznie ruzkazrł iwróoić 
uwagę kierownika chóru na mewłaśmwo  ̂5 tej pieśni. 
„Wygowor" obarza jednak redaktorów Sałyczanina, 
który, nie szczędząc zwykły ;h obelg »ha oko-polskim- 
panom", zarzuca ks. kardynałowi, że wyi ies ony na 
to stanowisko zamierza widocznie zaprowadzić „nową 
erę w cerkiewnych księgach i nabożeństw'?". Inkry­
minowane przez ks. kardynała słowa znajdują się, 
zdaniem moskalofilskiego organu, we v szystkich uni­
ckich modlitewnikach, wydanych po florenckiej i 
brzeskiej unji i nikt dotyohcze0 przeć.w temu nie 
protestował. Rozumiemy ćLbrze gniew Dalyczanina — 
pisze jedno z pism lwowskich — rudno jednak po­
wstrzymać się od uwagi, że księgi '.erkiowne chyba 
lepiej znać musi metropolita ks. kardynał, niż p. 
Marków z całym sztabem swoicn współpracowninów.

Po spowiedzi. Gazeta kościelna, wychodząca 
we Lwowie, notuje na podstawie donies’'eń jedneg' 
z pism niemieckich, fakt następujący; Ze stemplem 
pocztowym jakiejś małej miejscowości w Szwajsaiji, 
nadszedł do ni kładoy Entscha w Berlinie przekaz 
pocztowy na 1 o marek 25 fen. Na odcinka napisano: 
„Pod pieczęcią tajemnicy spow edzi powierzony księ­
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dza zwrot niedozwolonego zysku 2 proe. ze następu­
jące sztuki teatralne, wystawione bez pozwolenia, za 
oo się restytucję posyła. „Ciotka Karola" dochód 
brutto 180 fr.: „Niewierny Tomasz" 181 fr., „Oj­
czyzna" 145 fr., „Walka motyli" 121 f r , „Ciotka 
Karola" po raz drugi 64 fr. Snma wszystkioh do­
chodów brutto 641 fr.. z czego 2 proc. =  12 fr 
82 cni O kwit prosi: kanonik-regens seminarjum 
duchownego w N. N.“ Pakt, że dyrrttor teatru się 
spowiadał i restytucję złożył przez ręce taplana za 
t ant jemy, należące się właścicielowi teatralnej sztuki, 
lest bodaj czy me jednym w swoim rodzaju. Nie 
będzie się niezawodnie nakładca berl.ński gniewał 
na spowiedź katolicką, a jeszcze mniej na tajemnicę 
spowiedzi, która jedynie możliwemi czyni tego ro­
dzaju restytnoię.

sensacyjny wynalazek, We Lwowie, iak czyta­
my w pewnym tamtejszym dzienniku, jeden z elek­
trotechników wynalazł, jak twierdzi, substanoję, któ- 
iej odkrycie „jeżeli" tylko istotnie ma cechę nauko­
wego odkrycia, dokona zupełnego przewrotu w fizy­
ce i chemji.

Kzekcme właściwości tej substancji są w stocie 
zadziwiające; każua z nich, jakby kilofem, uderza 
w dotyohczasowo pewniki naukowe. I tak: Pod wpły­
wem tej substancji, dotąd bezimiennej, a uważanej 
przez wynalazcę za pierwiastek, każde ciało, niema­
gnetycznych nie wyjmując, objawia magnetyzm. Ta­
jemna moc jej nawet z odległości wprowadza c<ała 
w ruch wirowy. Substancja ta przyspiesza dalej 10- 
zwój życia organicznego i wywołuje tak siine obja­
wy światła, że i w ciemnym pokoju można przy po­
mocy jej fotografować: oo naj ważniejsze z»ś wypro­
wadzona z ciał (nb. we wszystkich ma się ona znaj­
dować), odejmuje tym cmłom ciężar. Biedny N«wtonl

Jaką jest natura nowej sibstancji? Wy alazia 
określa ją jako ciało lotne, o znacznym ciężarze ga­
tunkowym, a woni bakąmicznegu powietrza. Sub­
stancja ta da się zbierać; w przechowaniu właściwo­
ści swych nie traci, a widoczną jest i to tylko przez 
k:lka sekund w ciemnicy, gdy się ją „spłucze" wo­
dą. Wtedy wygląda ona jak gąbka, o połysku ziele- 
nawym. Substancja, puszczona na płytę fotograficzną, 
pozostaw sa, cbraz, pęk promieni włoskowatyeh. Jako 
.szczegół zajmnjąoy, acz bez znaczenia pod względem 
naukuwym, podnieść należy, iż w wytworzonych 
przez substancję na płycie fotograficznej obrazaoh, 
dopatrzeć się możu& kuntnrów głów ludzk:ch.__ Nie- 
rozwinięty hyacynt, wystawiony na działanie sub­
stancji, rozkwitł w przeciągu czterech godzin; ciała 
pod jej też wpływem, tracą — jat wspomniano — 
ciężar gatunkowy; fotografje beż światła, za pomocą 
niej wynonane, są doskonała i t. d

Na jakiej drodze ekiperymeatalnej doszedł wyna- 
lazca do odkrycia „substancji" i dokładniejsze szcze­
góły o niej, są jeszcze jego tajemnicą. Powiada tyl­
ko, że już przed laty pięciu wpadł na ślad jej istnie­
nia i że odtąd ;ą bada. Wynalazca nie życzy też so­
bie, aby jego nazwisko było wymienionem, zanim

■dkrytej przezeń substancji nie złoży referatów 
w kompetentnycn kołach No, no, czego nam jepz- 
czt wiek XIX me przyniesie I

StrejK brukarzy we Lwowie W du u 9 bm. 
.zahartowali brukarze we Lwowie i zawiesiwszy wszel­
kie prace, zebrali się gremialnie przed magistratem, 
aby przedłożyć w prezydium swoje postulaty, a mia­
nowicie żądanie podwyższenia płacy. Brukarz we Lwo­
wie zarabia dziennie od 2 ztr. 20 ct. do 2 złr. 60 
ct., pomocnik zaś 75 ct. dziennie.

Fitł8Zywe korony pojawiły się ponownie we Lwo­
wie. Po dźwięku poznać je nadzwyczaj trudno, ła- 
wiej po napisie: Yiribus unitis umieszczonym na 

krawędzi, który jest wyciśniętym nierówno i krzywo, 
każdą bowiem literę wytłaczał fałszerz osobno.

Z Tarnopola donoszą, iz aresztowano tam Toma­
sza Barca, nauczyciela z Zagroueli, obwinionego o 
popełnienie zdrady stanu. Tomasz Barc ctary cd nie­
jakiego czasn na umyśle, sam się zadenuncjował.

Przygoda kolarzy. W ostatnich dn ach marca 
wybrało się grono Samborskich „rowerzystów" na wy­
cieczkę. (My przejeżdżali przez jedno z okolicznyoh 
siół, napadli na nich miesckańcy owej miejscowości, 
a zatrzj mawszy bicykle w biegu, poczęli obrzucać ko­
larzy kamieniami, przyczem odgrażali się, krzycząo: 
„wy paniwie bawicie się kółkami, a my na was pra­
cujemy". Z wielkim trndem tylko udało się zagrożo­
nym sportsmenom ujść z matni. Wróciwszy do mia­
sta, oddali całą sprawę do sądu.

Wiec radykałów ruskich pod Wodzą dra Iwana 
Franki odbył się dn. 7 b.ir w Przemyślu w sali 
karczmy zwanej „Fiskeller". Posiedzeń-* prócz epilo­
gu nie zaznaczyło się niczem c:3kawern Gadano dnto, 
wymyślano, jfk  zwykle, jesz ize więoei. Po skończo 
nia „porządki dz-ennego" (właściwie uieporządkn) 
zebrani radykali zaśpiewał, hymn .Czerwony sztan­
dar" i na tę samą nutę ułożony bymn socjalistów 
ruskich. Nu wiesu był ebeony także poseł na sejm 
krajowy Stefan Nowakowski.

W Przemyślu we czwartek odbył się pojedynek 
pomiędzy kap. art. S. i poi L., w którym kap. S 
ciężko raniony został.

. yOn ksieni. P-astary k'asztór bł. Kingi PP. Kla­
rysek w Starym Sączo opłakuje stratę drogiej i za­

cnej swej ksieni Panny Potroneli Klary Oskard, .ga 
słej pobożnie w Panu dnia 9 kwietnia raro. Ś. p 
Petrouela w 21 roku życia wstąpiła do klasztoru bł- 
K-ngi i przez lat blisk > 40 poświęcała się naucza­
niu w klasztornej szkole, która dziś liczy przeszło 
809 uczennic. Przed dwoma laty obrały ją Siostry 
swą księnią, aliści choroba serc wa wnet ją powaliła 
na łoże, z którego powstać nie miała Za! powsze­
chny miasta —  była bowiem Starosądeozanką — da­
wnych a oardzo licznych aczennio towarzyszy tej bo­
lesnej stracie klasztoru. Pogrzeb w sobotę rano.

Z Zagrzebia donoszą: Uwięziono Cu bandę mor­
derców, złożoną z 22 osób. Cała banda pochodzi 
z jednej gminy Stenjeweo, w okolicy której to gminy 
grasowała od lat 19. Zarzucają jej 7 morderstw, 
między inuem- zamordowanie bandy.y wspólnika, 
który ich zdradził.

Jenerał Ignatiew podał s.ę do dymisji jako pre­
zydent słowiańskiego Towanyotwa dobroczynności. Pra­
wdopodobnie miejsce jego zajmie jen Czerntjew.

Dla papiuża. Znaiarfa się w Rzymie nanczyc'elka 
muzyki,, pani Ersylja Fiasohetti, która nap isała muzy­
kę do poomaclkn lis owego, posłanego przez Leona XUI 
historykowi Cezaremu Cantu, w 90 tą rocznicę jogo 
urodzin, p. t. „La M rte" (Śmierć), w którym Ojciec 
św przypomina, żc i jemu już nieda] ko do grobu. 
Fani Fisschetti dedykowała kompozycję swoją Leono­
wi Xlil-mu i rozesłała po jednym egzemplarze kró­
lowej hiszpańskiej, dworowi portugalskiemu i cesarzo­
wi Wilhelmowi.

0 strasznym wypadku donoszą z Bruksclli: 
Ubiegłej niedzieli kocioł parowca „Virginie“ , holo­
wnika na Skaldzie między Gandawą, Lerdemonde i 
Antwerpją, wyleciał ped Derdemonde w powietrze.

Zwłoki czterech ofiar siłą wybuchu przerzucone 
zostały po za drzewa na wybrzeże rzeki.

Skutkiem wybuchu poszła nadto na duo stojąca 
w pobliżu łódź rybacka, przyczem rybak,, żona jego i 
dzieci utonęli. Ogół im zginęło 12 ludzi.

Cesarz Wilhelm o Crispim. Dziennik włoski Se- 
colo donosi, że kiedy kardynał Sanfelne w rozmowie 
z cisarzem zauwazył, ze cesarz prawdopodobnie ubo­
lewa nad upadkiem Crispiego, tenże odpowiedział 
„Bynajmniej, Crispi jest dla nnie n:ozem więcej, jak 
piękną figurą teatralną".

Kampanja przeciw Faurowi. Były bulanżysta, 
dep Delanays, rozpoczął w Librę Parole kampanję 
przeoiw prezydentowi Faure. Delahaye twierdzi, że 
Faure jest więźniem socjalistów, którzy „znają taje­
mnice, operacje finansowe i sprawy małżeńskie rodzi­
ny Btrge". Berge jest zięciem prezydenta.

Proces O herb królewski Trzy lilje złote na 
polu błękitnem — sławny herb rodziny panująoe; we 
Francji — będzie przedmiotem procesu. Wytacza go 
jodon pretendent do korony irancuskiej drug'emu: 
książę Andegaweński księciu Orleańskiemu.

Herb ten należy do tytułn królewskiego ; nosić 
go ma więc prawo jedynie głowa domn królewskie­
go, a temsamem według starych praw rodzinnyeh, 
król Francji in partibus. Młodsza linja obowiązana 
jest herb ten „łamać", czyli przez pole błękitne prze­
prowadzać linję poziomą, tak zwaną „lambel".

Linja Orleańska rzeczywiście trzymała się tego 
prawa jako młodsza, lecz tylko do chwili śmierci 
hrabiego Chamborda; gdy ten „Henryk V“ dia wier­
nych rojalistćw, wcielający całe prawo monarchiozne- 
umarł w r, 1883-im, hrabia Paryża, głowa silnego 
wówczas stronnictwa, ogłosił się też głową całej ro 
dżiny królewskiej i usunął ze swego herbu linję ła­
miącą oznakę młodszej gałęzi.

Wtedy wybuchły niezgody i zjawili się liczni pre- 
tendenoi krwi królewskiej, zaprzeczający Orleanom pra­
wa do tytułu królewskiego. Tablice genealogiczne wy 
kazują, że głową dynasuji burbońskiej jest właściwie 
sławny Den Oarlos, prawnuk Karola VI-go; m“ on 
syna, dz-edziea jego praw, don Jayme’a, czyli Jaku­
ba. Drugim prawnukiem Karola lV-go jest bra ro 
dzony don Oarlosa, Alfons, trzecim wreszcie syn lięn 
ryka księcia Sewilli, F ranciszek książę Andegaweński 
obecnie jenerał w czynnej służbie hiszpańskie]

Reprezentantem tego pretendenta we Francji jest 
książę de Valori, który od czaeu do czasu listem, po­
mieszczanym w gościnnych łamach którego1* z dzien­
ników. przypomina Francuzom, że mają za Pyrenoja- 
mi prawowitego króla, gotowego na każde z iwołanie, 
lecz po za tem nie prowadzi żadnej agitacji.

Dopiero po nim npstępuje w’ ecznis najmłodsza, 
często przez „białych" nazywana uzurpaLrską, linja 
Orleanów, posiadająoa jedni .k jedyna między preten­
dentami. juk.e takie stronnictwo, pieniądze, dzienni­
ki. Głową tej linji jest młody książę Filip Orleański, 
dla rojalistów „Filip VIli-my“ , °yn hr. Faryża

Książę Andegaweński postanowił raz nu zawsze 
rozstrzygnąć spór o herb i tytnł krnlewski. Właści­
w i  należy się on don Carlosowi luo don Jairey’owi 
lnb wreszcu aon Alfonsowi; a-e ea*a ta linja przez 
usta don Karlosn kilkakrotnie i pi bhcznie oświadczy­
ła, że wierna duchowi i literze traktatu urrechok;ege. 
za wartego w XVH-ym wieku, zrzeka się raz na z ł  
wsze pretensij do tronu Królewsk'ego francuskiego, a 
zachowuje swoje ;>retens’ i do uorony hiszpańskie,’ , 
która, według tego trakiiu. nie może byó połączona 
z franc oską.

Na mocy tego zrzeczenia się książę Andegaweń­
ski jest najstarszym członkiem rodz.ny Burbonów i je­
mu powinno przysługiwać prawo pbedtffowania się 
trzema liljami złotem' na polu błękitnem nieprzrta- 
manem.

Kto. który sąd ma rozstrzygać spór nr ędzy dwo 
ma „królami?" Kogo dziś jeszcze obowiązuje prawo 
sal 'kiu, na które Franciszek Andegaweński się powo- 
łnje? Otoż sprawa ma byó sądzona przez trybunał cy­
wilny departamentu Sekwany i jakkolwiek może się 
to wydać paradoksalnym, sędziowie rzeczypocpolitej 
nie mogą się od tego ofcow lązku uchylić. Już są na­
wet wybrani adwokaci obu stron: Tezeuas ze strony 
księcia d’Anjon, Limbourg — ze strony „Filipa VIII". 
Są to powagi w paryskiej palestrze.

Rewolucja franenska zniosła zupełnie tytuły, pra­
wa, Herby szlachty francuskiej, ale karta konstytucyj­
na z roku 1814-go, nadana przez Rt3taurac’ ę, przy­
wróciła prawa i tytuły d twnej ozlaohty i arystokra­
cji. uświęciła te, które nadało pierwsze cesarstwo. 
Królestwo Orleańskie w i 1830-ym potwierdziło te 
prawa; rok 1848-my zniósł je znów dekretem, lecz 
dekret ten został znów zniesiony w r, 1852-im; drn- 
gie cesarstwo przywróciło prawa i tytuły szlachty bur­
bońskiej i bonapartystowskiej. Rok 1870 nic już pod 
tym względem nie zm>enił, tak, że jeśli nie ma już 
przywilejów, to tytuły trwają nadal, jak przed rokiem 
1789-ym.

Było już kilka procesów o herby, istnieje nawet 
wyrok sądu kasacyjnego z r. 1814-gu, na którego 
mocy herby i tytuły dziedziczone są tylko po mieczu 
i przez najstarszych synów; młodsi mogą mieć inne 
tył nły i herby, stosownie do obyczajów i tradyeij ro­
dzinnych.

Na ten wyrok powołuje się książę Andegaweński; 
książę Orleański usiłuje zbić go zuowu traktatem u- 
trechck.m, djwodząe, że zrzeczenie się korony fran­
cuskiej jest w nim uczynioue w imienin wszystkich 
Burbonów pochodzenia hiszpańskiego. Sąd to ma roz- 
strzyguąó.
H^Z^herbem nieprzełamanym połączone jest nieroz- 
dzieln.e prawo historyczne do korony francuskiej. Pra­
wdopodobnie nigiy nie będzie ono faktyoznem, jednak 
w sferach rojalistyuznyeh proces ten budzi wielki nie­
pokój i wyrok nieprzychylny byłby z pewnością osta­
tnim ciosem dlr Orleanów. Tym więc sposobem kiiku 
mieszczan, a może i chłopów franouskioh, mianowa­
nych sędziami przez iząd i epublikański, ma rozstrzy­
gnąć, k*o ma prawo zootać panem i królem Francji.

Czyż to nie proces fin de sitole ?
Konkurs literacki Jeden z amerykańskich dzien­

ników porannych The Chicago Record, bnąey 150 
tysięcy egzemplarzy dzi mnie, ogłosił przed 11 mie­
siącami konkurs na napisanie powieści „zagadkowej", 
to Jest takiej, której intryga gmatwałaby się z ka­
żdym rozdziałem curaz bardziej, tak, aby utrzymy­
wała uwagę czytelnika w ciągiem naprężeniu i nie 
pozwoliła mn domyśleć się jej rozwiązania p;„ed 
ukończeniem powieści. Ma się roznmieó, że i na war­
tość literacką zwrócono także nwaeę. Prauo konkur­
sowe powinny uyły zawierać nie mniej jak 140.000 
i nie więcej jak 160.000 wyrazów. Warunki kon 
kursn ułożono dosyć uciążliwe, ale za to nagrody 
mogły skusić niejednego. Reuord bowiem przeznaczył 
na ten cel 30.000 dolarów. Przedwczoraj ogłoszono 
reznhat. Pierwszą nagrodę w sumie 1C.000 dolarów 
otrzymał powieścmpisarz amerykański, Harry Stillwell 
Edwards, za powieść p. t .: „Synowie i ojcowie" 
.Sons y Fathers), osnutą na tle stosunków murzyń­
skich w Stauach południowych. Drugą nagrodę w 
kwooie 3.000 dolarów przysądzono angielskiemu po- 
w ości jpisarzowi Bernardowi Capes, za powieść p.t.: 
„Młyn nrlczenia" (The Mili of Silence). Z ogólnej 
liczby 22 nagród, 15 przypada na Amerykanów a 7 
na Anglików. Praoa cędz;ów konkursowych nie była 
ła wą i trwała całe pięó miesięcy, w przeciągu bo- 
W’ °in sześcomiesięcznego terminu trwania konkursu 
nadesłano 813 prac ze wszystkich części świata —

Ciekawą stronę tego konknrsu stanowi tov że re­
dakcja Rekord’u wyznaczyła jeszcze 10.000 dolarów 
na nagrody dla swych czytelników za najlepsze roz­
wiązanie zagadkowych powieści. A mmi owicie, gdy 
powieść w łamach dziennika dojdzie do ostatniego 
rozdziału, druk jej zostanie wstrzymany na pewien 
czas, w ciągu którego czytelnicy mogą nadsyłać swoje 
Draee. Autor najlepszej pracy otrzymuje 500 dolarów. 
Ma się rozum’eó, że , redakcja nie zaniedbała przytem 
rozmaitych środków ostrożności i zobowiązań ze strony 
i n tor ów

kroi' ija. I: ‘‘anlslaw Ogibiński, obywatel m. Krakowa, 
lal 48, zn-arł w Kcakowie 9 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Adolfina Zimajer, jako artystka teatru Karola 

w Wiedniu, cieszy się ciągle wielLiem powodzeniem 
i gorącem uzraniem miejscowej krytyki. W wesołej 
crotnchwili „Szalona noc", przodstawlanej już prze­
szło pięćdziesiąt razy, chociaż gra roię drugorzędną, 
w] Bitim talentem i niewyczerpaną werw j wyprowa­
dza swoją kreację tna plan pierwszy, zbierając nieu­
stanne oklaski. P. Zimajer, której dyrektor Jauner
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w przygotowującym się obecnie repe.tuarze na sezon 
jesienny i zimowy wyznaczył kilka ić l wybornych, 
od 1 czerwca do końca sierpnia zamierza wypoczy­
wać w willi swojej w Zakopanem. Nie wątpimy, że 
dyrekcje teatrów galicyjskich, krakowskiego i lwów 
skiego. nie będą szczędzić starań, aby znakomita 
artystka część swych wakaoyj poświęciła gościnnym 
występom na scenach polskich.

* Donosiliśmy już o złym sianie zdrowia p. He­
leny Modrzejewskiej. Stan ten — jak się dowiadujemy 
z listu, pisanego z Chicago — Bkłoni prawdopodo­
bnie znakomitą artystkę do ryjhłego powrotu do Eu­
ropy, a’b — 1(0 ile się zdaje — nie pozwoli jej wię­
cej występować na scenie. Jeśli smutna wiadomość 
się sprawdzi, Sztuka sceniczna straci jednę z najwy­
bitniejszych swyth reprezentautek,

Repertoar teatru mie|» * ribotg 11 bm. „B rza* 
pr raz dugi. W niedziele dnia 12 b. m. „Kupiec Wene- 
kci", komefija w 4 aktach W Szekspfia.

H T J M O K . -
Wilk lisowi, zamiast kujy,
Dał raz wr„ng na olaejg, 
Będąc pewnym, ze lis nury 
Weómie oo za dj famację.
Łis jednakże zjadł ze nakiem 
I skionił sig razy kilka,
Bo sig rządził zdaniem fcakiem: 
Że nie trzeba drażnić wilsa.

Bierzcie zetem ludzie prości 
Przykład z lisiej tej mądrości.

— Gapski, przetłómacz zdanie: duhe et decorum estpro 
p a trii mor i,

Gapski po długim namyśle:
— Słodko i przyjemnie będzie ojczyźnie, gdy umrę...

Gdy brat pokłóci się z przyrodnim bratem, 
E1 ry do niego wcią’ p.et >nsje rości,
Maco iha zwykle sąd „ój kończy na f;em: 
Że pasierb nie ma najmniejszej słuszności.

— Nie ma zapaleń <,ego sportsmana nad hiabiogo X.
— A to Ula czego?
— Bo jeżuzi nietylko na s w o i c h  koniach, ale i na swyJi 

podwładnych.

— Pozwalam sobie onarowac panu redaktorowi usługi 
me na współpracownika pańskiego humorystycznego pi­
sma.

— A jakie pan ma ku temu kwalifikacje ?
— Kwalifikacje ? Posiadam z pięć rouzmków Śmiousa.

— Dowiedli wam urauzieży drzewa, ale że jesteście bie­
dni, to wam la ton raz aarę daruję.

— oeszfcŁoby czego, ie potrze>ujg darowizny! Kradnę 
moje drzewo i płacę moją karę i bao i !

Dozorca do skazańca: — Ostatnia twoja wieczorza bę­
dzie wspaniała.

Skazrmioc (smakując): — Żeby tylko nie przeszkodziło 
ułaskawienie.

T e l e g r a m y
własne „Głosu rodu“ .

Rzym 10 kwietnia. Według depesz z Afryki, 
major Siekani został odwołany, a dowodatwo nad 
tubylczemr oddziałami między Adagratem a Kassa- 
lą powierzono majorowi Cortese.

Budaoeszt 10 kwietnia (w południe), ^ołurzę- 
dowy Nemzet zamieszcza notę, wyiwiecającą spra­
wę bułgarskiej schyzmy, która nagle wypłynęła na 
porządek dzienny z powodn wizyty księcia Ferdy­
nanda u ekumenicznego patrjaichy. Nie ulega wą­
tpliwości, że eknmeniczny patijarchat w związku 
z rosyjskim ambasadorem pracuje nad usunięciem 
bułgarskie! schyzmy z roku 1872. Eząd bułgarski 
opiera się temu projekrowi, który sprawia jak naj­
gorsze wrażenie w całej Bułgarji. N‘ mz d zape­
wnia, że nad sprawą usunięcia b_łgarskiej schyzmy 
konferował w ostatnich dniach książę Ferdynand 
z ekumenicznym patriarchą i p. Nalidowem i że 
książę najprawdopodobn' -Ą zgodziłby się na rosyj­
skie projekty, gdyby dość wcześnie w sposób gwał­
towny nie zapi otestowano temu w Zafji.

Według m^ormacyj innych dzienników, roko­
wania w sprawie usunięcia schizmy, prowadził 
imieniem ekumenicznego patrjarchatu metropolita 
Enthybulis. Sprawę popiera takżo energicznie gre­
cki poseł ks. Maurocordato. Ekumeniczny patrjar- 
cha byłby skłonny uznać bułgarski kościół zt *a- 
modzielny dla Bułgar,ii i Rumelji wschodniej i od­
wołać greckich metropolitów z Warszawy i z Bur­
gas, JDdnak tylko pod tym warunkiem, aby unie­
ważniono pięć beratow nadanych bułgarskim bi­
skupom w Macedunji. Schyzm oułgaruka ni 3 mo­
że być usunięta bez interwencji ekumenicznego sy­
nodu. Do syuodu ekumeniczLego wysyłają swoich 
delegatów także samodzielne kościoły Rosji, Ru- 
munji, Grecji i Węgier (Kaiłowice). Tylko wtedy, 
gdy synod orzecze zniesienie schizmy, firmai z ro­
ku 1872 może nyć 'ofnięty. Rzad turecki wobec 
sj całej sprawy zachowuje się biernie.

Berlin 10 kwiotnia (w południe). D: lewięinasty 
wi ic niemieckich protestantów zgromadził się wczo­
raj w Berlinie- Przybyło wielu delegatów z Holan- 
dji i Szwajcarji.

Zofja j.J kwietnia (w południe). Francja zamie­
rza zamianować w ZofiL jeneralnego ajenta zamiast 
dotychczaaowugo konsula. Jeneralnym ajentem bę­
dzie wicehrabia de Petite Yille.

Książę Ferdynand z Petersburg* uda się do Pa­
ryża i zabawi tam kilka doi.

Konstantynopol 10 kwietnia (w południe). W  c 
toczeniu księciu Ferdynanda zwracają uwagę, że je­
go wizyta u patriarchy ekumenicznego nie miał a 
charakteru oficjalnego. Książę był w ubraniu u/wil- 
nem i bez orszaku i to dopiero w dwunastym dniu 
pebytu w Konstantynopolu.

Rzyn 10 Kwietnia (w południe). Sprawa odstą­
pienia Kassali przez Włochów Anglikom góru," 
nad położeniem politycznem. Dzienniki ud rzają 
gwałtownie na rząd. Kassila stanowi jednak wi- 
stecie egipskie terytorjum. Włoskie wojska zajęły 
ją tylko czasowo za zezwoleniem iządu egipskicg( 
wówczas, gdy jenerałowi Baratieremu zdawało się, 
iż zajęcie Kassali jest konieczne dla ochrany i dla 
ubezpieczenia zachodniej granicy kolonij włoskich 
Obecnie pogląd Baratierego okazs 1 się błędnym 
Dla ochrony zachodnie; granicy wy starcza Agor- 
dat. Już gabinet Crispiego upoważnił Baldisserę 
do opróżnienia Kassali, skoro tylko uzna to za sto­
sowne. Dc tego czasu byłaby już Kassala opróżnio 
na, gdyby nie to, ze gabinet upadł.

Rzym 10 kwietnia (w połu nie). Jeden z by 
łych ministrów w rozmowie z korespondentem 
dziennikarskim zapewnił, że nie ulega wątpliwości, 
iż Francja dostarczała broni Menelikowi. Eząd mu­
siał się jednak zadowolnić ogólnikowem oświadcze­
niem Francji, iż broń przeznaczona była dla fran­
cuskich wojsk afrykańskich, ponieważ nie chciał 
wytwarzać nowego międzynarodowego zatargu.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedeń 11 kwietnia (rano). Wi;ner Ztg ogła­

sza: Naczelnik lwowskiego urzędu próbierczego 
próbierz menniczy Kazimierz Zajączkowski zamiu 
nowany został starszym próbierzem.

Prowizoryczny starszy nauczyciel w semmarjuro 
n* uczycielskiem w Stanisławowie Latkowski, ' za 
mianowany został definitywnym starszym nauczy­
cielem.

Wiedeń 11 kwietnia (raW). W  niedzielę wy­
powie poseł ks. prałat Chotkowski w katolickiem 
Stowarzyszeniu szkolnem odczyt o kształceniu cha­
rakteru chrześcijańskich dzieci.

Wenecja 11 kwietnia (rano). Król Humbert, 
królowa Małgorzata i prezes minmtrów Rudini przy­
byli tu wozora, wieczorem. W  weneckim źjeźazie 
monarchów ma także wziąć udział król belgijski.

Wiedeń 11 Kwietnia (rano). Paryska poiu.zę- 
dowa i jencja Hs,vasa przysłała tu następujący sen­
sacyjny komunikat o polityce zagranicznej: W ko­
łach fraucuskich przypuszczają, iż podróż niemie 
ckiego kanclerza ks. Hohenlehege do Paryża stoi 
w związku z możliwym zwrotem polityki niemie­
ckiej w kwestji egipskiej. Według istniejącego 
mniemania Niemcy nabrały przeświadczenia, że 
angielsko-egipska ekspedycja do Dongcli wskutek 
prawdopodobnego opróżnienia Kas-ali przez W łj- 
chów, nie przyniesie na przyszłość żadnegc poży­
tku; rząd niemiecki myśli w.ęc o tern, by z Rosją 
i Francją wejść w porozumienie tak jak się tq 
ciało w roku przeszłym przy sposobności konniktu 
chińsko-j_pońskiego. Nie wiadimo, czy kanclerz 
niemiecki odwidził francuskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Bourgeois; utrzymuje się jednak 
wiarę, że ambasador niemiecki hr. Munster deł 
do zrozum enia panu Bourgeois intencje rządu n;e- 
miieckiego. Uważają powszechnie za rzecz pełną 
znaczenia, że przybycie ks. Hchcnlohego do Pa­
ryża zeszło się razem z postanowieniem ministra 
Caraignacs, aby zaniechać zamiaru podróży do 
Belfort: jest rzeczą możliwą, że chciano uniknąć 
ewentualnej patrjut/cznoj manifestacji na niemie­
ckiej grauicypodczas pobyto niemieckiego kanclerza 
w Paryżu".

D<» powyższego zadziwiającego komun:katu wie­
deńskie biuro korespondencyjne dodaje następującą 
uwagi; „Powyższemu przedstawieniu rzeczy przez 
ajencję Havasa sprzeciwiają się fakty. W niemie­
ckiej prasie w wicFozihe autentyczny sposób pary­
skiej podróży ks. HoLenlohego ,uż z góry odbar­
wiono wyraźnie wszelkiego politycznego znaczenia".

Berlin 11 kwietnia (rano). Ranny w poieć yn- 
nn z ministrem ceremouji Kotzetr wielki marszałek 
dworu Schrader walczy ze śmr.ccią. Prcf. Berg- 
mani. uznał stan jego za beznadziejny. Pojedynek 
odbył się w na ostrzejszych warunkach. Dystans wy­
nosił dziesięć królów, wymiena kul była rówr-oczesna. 
końcem walr m ała być ostateczna do niej niezdol­
ność. Małżonki obn dygnParzy dwom usiłowały wszel- 
kiemi siłami wstrzymać p dynek; sceny rodzinne 
.mały byd rozdzierające. Kofe/; irzed pojedynkiem

w dobrach swego czwagra ćwiczył się ciągle w strze­
laniu. Schrader, który Vona r  poczdamskim szpita 
lu, pozostawia podobno ważne manuskrypty, odno­
szące się do sprawy Kotzego.

Paryż 11 :wietnia prano). Niektóre dzien­
niki twiardzą, że kweslja egipska wt3zła w nową 

Prowadzą się obecnie rokowania pomiędzy 
kanclerzem EoLenlohem, panem Bourgeois i rosyj- 
s: ’ m ambacadorem baronem Mohrenheimem. Niem­
cy wip-ilnitj z Francją, Rosją i Turcją zamierzają 
wezwać Anglię do wywiązania s‘ę z obietnicy i do 
opróżnienia Egiptu.

Konstantynopol 11 kwietnia (rano). Książę 
Ferdjnand bułgarski z końcem kwietnia złoży wi­
zytę cesarzowi Wilhelmowi.

Hawana 11 kwietnia (rano). Przywódca po­
wstańców Maceo pobity zostai przez kolumnę w oj­
ska hiszpańskiego którą dowodził Arola.

Rzyn. W kwietnia (rano). Mcnelik prosił, ab, 
rokowania pokojowe mogły nyć prowadzone w dal­
szym ciągu po greckiej Wielkiejt ocy.

Rzym 11 kwietnia (rano). W Kassali wybuchła 
iebra bagnista. Zachorowało 700 osób, także w 
Massawie.

Kair 11 kwietnia (rano). Sześciu członaów ka 
sy zarządu publicznego długu, stanie w chaiakte- 
rze oskarżonych pized mieszanym trybunałem w 
sprawie wyjęcia z kasj długu pańs-wa. kwoty na 
wyprawę d« Jongoli. Skaigę wnńśli francuscy 
właściciele obligacyj egipskiego długu. Wezwanie 
doręczono oskarżonym w dniu 9 b. m. Proces od­
będzie się w poniedziałek. Oeman Pigma uderzył 
na zaprzyjaźnionych z Egipcjanami Arabów w p0_ 
bliżu stru mienia Erkowit. Arabi wytrzymali dziel­
nie atak i odparli go zwycięsko.

Kair LI kwietnia frano). Ministerstwo postano­
wiło c  ędzać koszty prowiantowania ekspedycji do 
Dongoli z budżetu robót publicznych.

Wiedeń 1) kwietnia. (Po aaiuknigciu gieliy). — Kre^Yty 
36ó-— Auglobauki 160’— ; Laudeibauk 249-— ; Stactsś ahny 
353‘25; Lombardy 93 25, Kerta majowa 101T5; Eeuta 
ko-onowa wggierska 99'10; Alpiny 85-70, Tureckid 57-—.

Przyjechali do Krakowa.
rand Hotel. J. hr. Mgciński ź Partynowa, H. hr. Go- 

rayska ■ Bj~aar.„wa, B. Brzozowski z Diogonca, J. W’ui- 
me, z r/iednia, D. Bisrhofswerder z Wieduia, T. Linhard 
z Wiednia, B. V oiff z Warszawy, N, Simon z Wrocławia, 
T. Weiss z Wiodnia.

hotel Sa8h K .  u Kiztworowskf z Galicji, J. hr, Le- 
dóehowska z Galicji, Wł. unibwcoz z Nowosielec

notei OrezdeńSKi M. Poleski z Eokitna, A. Wodn.ański 
z Pragi, P Erossolin z Drohobycza.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń. 10-go kwietnia— 2 gedz. 30 minut po poł.

.papier opol .
-g i" srebrna . .
S  g  4% złów . .

4%  koronowa 
Akcje banku au.-w.

„ 'iredytuwe .
Londyn . . . .
Napoleony . . .
Duk ,ty . . . .
Ma1-1................
4% Benia wgg. nor.
4%  „ „ złota
Losy prem. wgg. .
Losy tureckie . .

Usposobienie giełdy mdłt

B erlin 10-go kr ietnia. 
Banknoty austr. . 169 75
Krótki Wiedeń , . 169 70
BaLknoty ros.
Listy zast. pels.

Usposobienie giełdy spokojne

złr. ct. złr. ct.
101 15 Anglob&nk . • • 160~
101 20 Ur ion . . , - . 305 50
122 1 ) Baniryerein . . . i 42 25
101 35 Akcje Lander auk 248 80

984 „ kol Kar. Lud. 220 50
364 60 „ „ iwowsko-
120 50 czemiow 292 50

9 i5 „ „ połudn. . 98 25
5 66 Elbenthal . . . 285 —

58 92V2 Nordbahn . . .
99 05 Staatsbahn . , t 353 12

121 90 Alpin . . . . 84 40
159 - Akcje tytoniowe . 176 50
5' 10 Bubla . . . 127 —

216 20 i
216 3 0 1

4ll/o Listy liuw. poi. 
E juta włoska . . 
Ak-je austr kred. 
Ultimo ruble . .

67 75 
83 37 

227 87 
215 25.

NADESŁANE.
(Rubryka „Nadenłane“ nie pochodzi od Ri dakcp, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje).

ODOL
914

najlepszy na zęby.
Posadzka steingutowa 992

najlepsza i najtrwalsza 150 wtórów od 2 50 i l  1 
Klinkiery najtrwalszy ttjrjał do sieni wjazdowych, 
chodników etc. etc. Klinkiery 75 mm. grube poA 

wielkie ciężary na wytrzymalsze.
F r  M o s s o c z ; ’  i  g jt .  P y t l a r s k i

Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).



Nr. 84 >G Ł O S N A R Ó D  U*. >WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. >GŁOS N A R O D U * .
fioBian oja w Hotelu Pollen

f . WójcicKiego ¥  IM M
O b j a d  ai 1  a ł r .  750

Sobota dnia l i -g o  Kwietnia b. r. 
( 'Supa pr.rc . jarzyn 
1 Eos'11 z kasrką ,rezcwai.ą 

’  ̂ Consomme po&che 
/ Muszelka z mózgu 
J Omlet z szampionami

I I  1 Rzodkiewka z masłem 
l Szt. mięsa sos chrzanowy 
* Lolęuw.ca angielska

m j Cielęca z rożna 
11 Linek z rusztu 
'  Pile a la Potocki

W.
, Ciasta mięszane 
J udfie moreiowe 
1 Kalafiory z masłem 
'  Galaretka owocowa

lioJ jon  ..loeu eęo w yro­
bu  k ilo  po 4  złr.

N i e m k a
przyzwoita, starsza dziewczyna- 
kazoliczaa szuKa umieszczenia
do pielęgnowania dzieci i jako 
pomocniczka Gospodyni domn.— 
Wiadomości udzieli H. Priedricii, 

B id  Goezałkowitz, ober Schle3.

R O W E R Y
Pneumatic, angie skie i niemieckie 
sprzedaje pod dobremi warunka­

mi po cenach zniżonych firma
F R A N C I S Z E K  A L B I N
skład maszyn w Podgórzu, dtare 
przyjmuje w zamian. 968 4 5

C. k. urząd pocztowy we wscho­
dniej Galicji poszukuje rutyno­
wanego

e k s p e d y t o r a
pocztowego, z uzdulmen:em '■ele- 
grancznem, władający niemieckiem 
językien i pisemnie. Płaca miesig- 
cz.,a 20 złr. wikt i mieszkanie. 
Bliższa wiadomość ul. Szlak 1.18, 
Drozdowski. 1003 3 3

lększy s ad m is z y n  d  
M a  SINGERA czółenkowych 
lerścionkowych i  ro w e ró w

Łfa IWANICKIEGO n a s ip c i

wypłat;, od 28 :łr I wyżej 
Gotówką o 10% tnniej. 953

Podejmuję sig przeprowadzenia

parcelacji
o'warków. — Gwarancja pod na­
dym wzglgdem zapewniona. Zgło- 
ze a: Feiiks 2, poste restante 

877 Kraków 5 4

Rtteszliani*
d o  w y n a j ę c i a

975 ZUT&ZZ  5 6 
|tll. Pawia Nr 6. I piętro, 2 po- 

kojB, kuchnia, przedpokój.
1)1, .rowoderska Nr. 151 (w uliczce) 

1H ptr. 1 pokój, II ptr. 1 po­
kój, kuchnia.

Od 1-go Maia 
Dl. Pawia Nr. 6. III ptr. 3 pokoje, 

luchnia przedpokój.
1)' Stachowskicyo Nr 85. parter, 

2 pokoje frontowe.
1)1. Krowoderska Nr 151 (w uliczce) 

sk'ep i różnych 10 tanich mie­
szkań po ' ,  2, 3 pokoje z ku­
chniami i przynależnościami.

Od 1-go Czerwca:
Cl. Pawia Nr. 6. II ptr. 3 pokoje, 

kuchnia, przedpokój.
Od 1 go L.poa :

Cl. nadziwiłłowska Nr 19. Pań­
skie mieszkame II ptr. 4 poko­
je, przedpokój, kuchnia, taras 
na ogrody.
Od 1-go Października 

Uf Radzfwiłłowska Nr. 19 Pań-
Sirie mieszkanie na parterze z 4 
pokoi, przedpokój, knchnia, ta­
ras z ogrodem i altany. 

"Wiadomość u stróżów domów.

Dwa ruwery
pneumatyczne, najnowszej kon­
strukcji, mgzki i damski m. 95. 
oba w wyncrnym , tanie, tanio do 
<>astąpienia.DjbmKi84. 2 3 1013
IBidl g a z y n .  s u k i e n .  
1020 ia .n a s k . ia L L ,  2 3 

ul. Sławkowska, N 10, II ptr. 
poszu k u je  z dolny ci 1 P I ­

W KU  do spodnie i staników.

Przedostatni tydzień.
C Y R Z  H E K R Y

Kraków, ul Dietlowska w stałym odnowionym cyrku.
W  S obotę  11-go b. m. o gudz, 8 w ieczorem

Wyborowe przedstawienie
występ całego artystycznego towarzystwa 

Mil PONTEŁŁI
z jej tiesowanemi psami, Monstra Tableau* z 30 końmi i 

1 słoniem. — Familja Kliin kolarze.

Po raz dragi Robert diabeł Po raz drugi
Wielka sensacvjnr Pantomina przy zjawiskach świetlnych 

i ogniach sztucznych. Wężowy taniec.
W Niedziele 2 o-zeas.awenia. — W '.„meaziałek 20 kwie 

nia ostatnie przeastawieme.

O 25°lo ta n ie ]
D L A  A B 0 N E N T 0 W

„ G ł o s u  N a r o d u " ,
B I B L J O T E K A

wyborowych

Pow ieści  " R o m an sów
rozpoczęła  1 1 - p  p a lz ie rm k a  r, 1895 rocznik IV,

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego J-go, 10-gt w miusiąeu i msztuje z posyłką pucztuwą: 

Całorocznie 8, półrocznie 4 ,  ćwierćrocznio 2  złr. 
Abonenci „Głosi Narodu" płacą o 25% mniej, t. j. ro­

dnie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr 50 Ot
W rozpoczgtym nowym TV. roczniku wyszła najpierw powieść 

orygi*alna Józefa Eogosza. która dotąd w wydaniu tomowem, 
nie bvła wcale drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE SALICYJ8K!EM“.
Wyszedł także szereg powieści Rirhebourga (razem o tomów) 

pod tytułem:

* ZDramaty w  ^
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas ni jest 
dotąd wcale znany i dopiero Głos Narodu14 pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK1. Niezmier e zajgcie, janie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłojił naF do wvdanń „Diamatów 
W życiu14, które są równie zajmujące jak . Jan Wilk14 a pod 
wzgigdem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„NA GOLGOCIE1
poja vi sig nieco później.

Prócz tych wyj clą jeszcze inne pigkne powieści.
Tak każuego roku, tak i do I"17-go rocznika „H ihljoteki" 

dodajemy

p r e i n j ę  b e z p i a t n ą
Na ten rok wybialiśmy 14 tomowę wspaniała powieść

„La SAN_FELICE“.
Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j. 

6 złr., otrzyma pru n ą ję  % góry, inni zaś dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI44 kończy się 31 września i896 r.

.  1

Dom narożny
lrupigtrowv, 12 lat wolny od po- 
datku, dobrze sig procentujący, 
do sprzedania na bardzo 
dogo Inych warunkach. Cena złr. 
35.000 ■ -  Bliższa wiadomość u 
właściciela-, przy ul. Lenartowicza 

976 1. 8 La parterze 4 6

Lo nabycia w księgarniach i kio­
skach podręcznik naukowy peda­

goga R e n s s n e r a

SAMOUCZEK"
P olsko-F rancuski

z objaśnieniem wymowy 1 akcen­
towania w 37 Zo.,żytach , K rrs 
I-> W 13, a nurs l i  g i w 
w <84 zesŁ.) każdy po 22 ct. Na 
zaliczKg pocztową wysyła sig ty ł 
k o  &© lub przynajmniej lO 

e s z ^ t ó  r. - SKłaa główny w 
księgarni G. G ebethnera i 

Sp w K rakow ie .
63 8— 12

Poszukuję nabywcy
762 lub  spólnika, 9 10

d o  ś w i e t n i e  p ro *  
s p e r u j ą c e g o  h a n ­
d l u  K o r z e n n e g o

i delikatesów wraz z trafiką, w je­
dnym z większych miast Galicji. 
Kapitał potrzebny 1500 do 3000 
złr Zgłoszenia do Adm. „Głosu 

Narodu44 dla „J. D. Nr. 763“ .

Młodzieniec,
z ukończuiiem mższer gimnazjum, 
poszukuje odpowiednieyo zajęcia,
w Krakowie lub na prowincji. Ła­
skawe zgłoszenia dla J. K. do Adm. 
„Głosu Naroau“ . 1023 2 3

PARCELE
do sprzedania

6 parcel, z których 2 na­
rożniki przy ul. Topolowej. 

177
Przy ul. Lenartowicza naroż­

ne. 2 1 7 0  eąż. po 40 złi.
230

Przy uliuy iładziwiłowskiej 
1 1 8 0  sąż. (front 17.70 mtr.) 
mur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupić, po 
obu stronach kąty proste. 
Kapitał potrzebny 5000 złr.

Cena 9.000 złr. 227

Parcela 8 3 0  sążni z 1 2 0  
sąż. fronta przy ul. Helcia 
do sprzedania. Wadomość 
Dział Inseiat. „Głosu „Na­
rodu". 217
Parcela na granicy Pod­
górza i Ludwinowa 117, Q  
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej­
szej fabryki, jest za 2 )U0 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze­
nia do Dziafu ogłoszeń „Gło­
su Narodu". 223

Przy ul. Stachiewicza kilka 
parcel po 60 złr. 229

Przy ul. He tory ka najpiękniej­
sza i najtańsza parcela. 228

Wiadomość bliższa w Adm. 
„Głosu Narodu14.

.  I I  » * C J  i M t l  ”  “ “  .• • • • <  I M
M M t l  • • • • • • • «  1  M  >

Kapitalni chrześcijanie
chcący zapewnić sobie 20 do 30% 0(̂  v-łożonego kapitału przez przystą­
pienie jako a k o y  o n a r j u s z e  do świetnie prosperującej i ren- 
tującej się "a h r y k i p p r o w e j  w  o k o l i c y  K r a k o w a ,  przed 2 laty 
kosztem 100.000 złr. założonej, której byt na kilkadziesiąt lat zapewniony, 
zechcą podać swój adres do „Działu mseratowego „Głosu Narodu" w 1 Ira- 

kowie dla W .  -A - Kr. b80.

kapitał potrzebny 60- 100,OOtr złr.
celem dalszego rozwinięcia i rozszerzenia wyrobów tejże fabryki, 

która z braku tegoż zamówieniom wydołać nie może — może być nawet 
w udziałach mniejszych po 5  do 1 0 .0 0 0  złr. przyjęty.

Interes świetny bez żadnego ryzyka,
zapewniony kapitałem zakładowym^150-000 złr. 578 o— lo 

• • • • «  > • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

o

OcLz' a 7.cne dwoma medalami

znakom te TUTKI nieklejone
wyrobu J - W .  1  s m o j e w  1, e g o  «ą wszędzie dc aabycia. 

Głjwny składy w Krakow'e w handlu papieru i pr/.yborów galant. 
8 t .  l i a r l i ń n k i e K u  — przedtem filja J. "W. Niemi jowsLiego, | 
Sukiennice N*. 28 - Zlecenia zamiejscowe odwruunie. 137

Figurki św., aniołk" adoraCyjne z kartonu lub mass; , obrazy świętych,
S t a c j e  d ro g i k r z y ż o w e j

w oleodrukach, Ttogra4" i ' hromolitoerrafowane, ramy do tychże, krzy­
że i t. p , -raz H O W O b C : Obrazek b. ładny N. Pauny Często­
chowskiej, form. książkowego, wytłaczany na zlosem i srebrnem tle1 

1 szt. 10 ct.. tuzir 1 „łr.. 100 szt., 7 złr. — ao nabycia 
w specjalnym  składzie rtyKuł, w treści religlin .

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 37
w  K r a k o w i e ,  p l a o  3 v £ a i ja o l£ i  TST r. t3-

S s a l n c i  u
do sprzedania
KAMJFNICń II ptr., no- 

Wa w Krakowie, wolna od 
podatku, z ogródkiem, dochód 
900 złr., dług 5.500. (Jena
13,000 złr. 628

KAMIENICA II ptr., no 
wa w Krakowie, wolna od 
podatku, z ogródkiem, z ofi­
cyną, dochód 1.250 złr., dług
6.0OO. Cena 15.000 złr. 629

Dom parterowy, murowa­
ny o sześciu ubikacjach z 0- 
grodem, niedaleko rogatki 
Czarnowiejskiej z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela tejże rea.ności, 
Czarna Wieś 1.13 b. każdego 
czasu.

Kamienica J p. z fron­
tu TL p. od podworoa, przy 
ulicy Murowana Krowodrza, 
wolna od podatku. Dochód 
900 złr., cena 12,500 złr. 
Kapitał potrzebny 5800 złr.

171
DOM II. p z ogrodem wol­

ny od podatku przy ulicy 
Topolowej. 175

DOM II. p. z oficyną ele­
gancko, dobrze zbudowany.

176

Kamienica II. ptr. z 0- 
fieynami, stajniami, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do­
chód 5.200 złr Cena 58.000 
złr, E apitał potrzebny 20.000.

187
K a m ie n ic a  IU. piętr. 

przy ul. Pi jarekiej, nowa, wol­
na od podatku 1‘2 lat. Dochód 
4 100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188

Kamienica II. ptr. je­
dna z najpiękniejszych przy 
cl. Krupniczej. Dochód 4.200 
złr, Ceua 65.000 złr., kapitai 
potrzebny 40.000 złr. 189

Kamienica II. i III. 
ptr. przy ui. Radziwlłowskiej 
dochód 2.000 złr. Cena 28000. 
Kapnał potrzebny najmniej
12.000 złr. 190

Kamienica I. p. z 2
frontami, ze stam-ą, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
w‘ ’.na od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka­
pitał potrzebny 18.000 złr. 

193
--amienica piękna II. 

ptr. przy ul Brackiej. Cera 
. 3.000 złr. Potrzebny Kapi­
tał 30.000 złr. i9i

Kamienica 1. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 

198

Kamienica II. p. przy 
uL Długiej. Dochód 3.500 złr, 
Cena 45.000 złr. Kap tał po­
trzebny 16 dc 20.000 złr. 
Przyjmij w zam an realność 
mniejszą z dopłatą. 192

K a m ie n ic a  II. p. duża 
przy ul. Sionnradzl iego nowa, 
cena 52.000. Kapuał potrze­
bny 20.000 złr. 199

KAMIENICA II. p. w Pod­
górzu. Cena 24.000. Kapitał 
potrzebny 10.000 złr. 203

2 DOMY parterowe przy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
Dług 6.000 złr. L04

Kamienica I. p. pizy 
ul. Basztowe’ z 2 frontami. 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
złi. Kapitał potrzebny 13.000. 

197

KAMIENICA II p. przy 
ni. Grzegórzeckiej, nowa wol­
na od podatku. Dochód 2000. 
Cona 30000 Kapitał potrze- 
bny 15000 złr.__________ 207

1 DOńi p rterowY p zy ul. 
Garbarskiej. Cena 15.0^0z.r. 
Dług 5.000 złr. 205

Kam ieni ca. II. p. duża 
przy ul. SlemLadzkiego uowa, 
cena 40.000. Kapitał potrze­
buj 18.000 złr. 200

K a m ie n ic a  II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapitał 12.000 złr. 

201
KAMIENICA II, p. nowa 

przy ul. Blichowej. Dochód 
4u00. Cena 48000. Kapitał 
potrzebny 23000 złi. 208

KAMIENICA III. p. nowa, 
przy ul, Rakowieckiej. D o­
chód 5,000. Cena 70.000 złr. 
Kapitał potrzebny 26.000 złr. 

2 1 0 "

DOM parterowy i oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7 500 złi 

213
KAMIENICE duże dwie, 

przy ul. Starowiślnej. Cena
70.000. Dług 36.000 złr. 212

KAMIENICA narożna I. p. 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul., Dietla. 
Dochód 3.250 złr. Cena45000. 
Dług 23000 złr. 206

KAMIENICA II p. i ofi- 
cynv przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214

KAM IENB A  II p. nowa, 
nrzy ul. Lubicz Dochód 4500. 
Cena 55000. Kapitał potrze­
bny 20.000 złr. 209

Kamienica U. p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena
28.000, potrzebny kap .tał
12.000 złr. 220

DOBRA ZIEMSKIE
w  "Wcdowiokiem

400 mórg obszaru, w czem 286 m 
orLego, 40 m. ląk 66 m. ,asu, 
3 m. ogrodów, 3 m =tawi’ . 2 Bu­
dyniu , wszystKo skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi­
kacji, kuchni, pralń rednns, spi­
żarnia, p'wnica, ogród, sad- oficyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo­
wane, spichlerz, 2 stajnie muro­
wano, don dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Pi zy foiwarl j  drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre­
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
tego 1 zierzaw ą Włościanie 145 
po 10 do 18 zł.-., reszta we wła­
snym Zarząuzie, z inwentarzem 
ży^ym 1 m ortwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr., na hy- 

potece może zostać 20.000 złr.
do sprzedaży lub zamia­
ny na kamienicę w Kra­

kowie lub Lwowie.
Wiado~ość Dział Inseratowy _Gł.

340 Narodu". 217 C

Mondnrjr dla ncznlów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6

v i s  ó . -wis H o t e l u .  S a s k i e g o .

MaterjaZy ściśle przepisane, w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. —  Robota dokładna.
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Pierwsza Komunija święta.
P am iątkow e obrazki książeczki, 

różańce i medaliki
wielkim•d najzwyklejszych do najwykwintniejszych we 

wyborze p o  n a jta ń & z y c n  c e n a c h  poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Makowskiego
w K r a k o w i e .

Dziś w Sobotę II go Kwietnia
E W B L IS S E C H T

O D E C N
Krakói ul. iw. Oertrudu t l .

PI IR AM: 787
Boty » r : } Keller.
Kior. muzyki ' I. Cy .ulsk

C Z Ę Ś Ć  Ij
I. i 2. Koi wen kapeli do­

mowej.
3. Pth«. r nna Krallk, śpie­

w acka ojerątek z teatru 
Kaiole w Wiedniu.

4. Pa.. YUfeEWŚTON, irto.iz 
na rask;ei rg-znej harmo­
nijce e srebrzystych tonach

5. Pan Łuseniusz Cnailler, na­
śladowca kobiet.

9. Sioury Kcrollny, tancerki.
7 Pan Alola Dnngl, cnar»kte- 

rystyczny komik.
8. Panna FI0VAN0 PERLĄ, 

międzynarodowa szanru- 
uetka.

9. Paulina I Jb.ef wiedeńscy 
znakomici śpiewacy.
— 10 minut pauzy. —

G Z Ę Ś U  II.
10. Koncert kapeli tomowej.
II. Pann. Am.» krank, śpie­

waczka ( peretek.
12. Eugeniusz i 6e«tonChal- 

ller, niemili ko francusko 
dueciści, jako dama i 
mężczyzna.

18. Miss Paulr "lider zna­
komita subretka.

i " . Duet ilastr Karolin.
15. Panna GI0VAH" PERLĄ, 

międzynarodowa zanso- 
hętka.

16. Minm 15 w państwie cieni 
W 'ulewston Nader 
K o m ic z n y  teatr cieni i 
olbr j  mie sylwetki.

Pierwsze chrześcijańskie

kupna sprzedaży
wszelkich ruchomości

i  Grodzlia L. 3, parlor, oficyna
(datemej Bracka 6) 

Zatat1 /la kupno i sprzedaż:
mebli, garderoby męzkiej 
i damskiej, biżuterji, dy 
wsnów. antyków, instru­
mentów muzycznych etc. 

Przyjmuje do zamiany i do 
sprzedaży wszelkiego ro­
dzaju ruchomości tak do 
ozdoby jak do codziennego 
użytku służące.

1011 51. L e ś n i e w s k a .

Zm iana mieszkania
Rządowo upoważniony, c. k. 

em. nadgeometra ewidencyjny

Wi.rior Romański
mieszka cbecnie, Kraków, Wielo 
pole 5, i ptJeca wszelk i czyn­
ności swego zawodu P. T. Oso­
bom interesowanym. 996 3-3

M ł o d y  h e n d l o w ^ c
(buchalter) _ chlnbnemi świade- 
ctwaa i, włauający jgzykiem pol­
skim i niemi* ‘ kim, itory przez 
dlnższj czas arowadził kiero wni- 
ctwo kopalni nafty, orzukufe po 

idy buchaltera, kasjera, adniim- 
str tora lub magazyniera przy 
wigLscym zawadzi- przemysłowym, 
kopalń’ lub fabryce. Łaskawe zgło­
szenia pod „E. S.“ post. rest. 
Gorlice. 10l6 12 2

1—3 1C26R E S T A U R A C JA

HOTELU SASIIEGO
jest do wydzierżawienia każdego czasu.

KROPLE Ż OŁ ĄDKOWE©
• o t e k a r i a  C .  B r u d y

(Marjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem11 C .  B B A D T  

w  K t o m i e r y ś u  ( M o r a w * ) ,
odd rwn.r doćwis rezony i zna ly środek leczniczj z pobudzającem
iwzma niąjacem działaniem na żołądek w razach osłabionego traw. nia.

Krople źorądKowe
a p t e k a r z a  C . B r a d y

(Marjacelskie krople żołądkowe)
są w uzerwonc składane pudełka opakowane, zao­
patrzone wiza onkiem Matv Boskiej Maijacelskiej 
(jako znak ochronny). Pod matką ochr uną musi 
zn&jdować sig nastgpny podpis: ^  \

Sehutaaurl

Składniki są podane.
C e i iB  f l a s z e c z t c i  4 0  c e n t . ,  p o d w ó j  

j 7 0  c e n t .
Z"ius*ony Je°tem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołądko­

we wielokrotnie bywają rarszowane — proszg wigc p.*y „alop nie 
uważać na parkg oebroj ;ną i poapisem nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawiziwe uważać

Krople żołądkowe da nabyoia:
Kraków n apt. W. Eedyka, w apt. ? .  SoFerajskiego, w rpt. Eug. Hellera, 
■  ant. Arnolda Eeifera, w apt Rosenberga, w apt. J. Tram-zyńslciegi 

>&dkob., T. ap.. Wiszniewskiego, w apt. Port GralewskGgo, w ar ;.
ndrvcnów w aptece Am. Mironowicza, Bochnia 

W  ~
Karola Jahr
aptece Alb-. E. Weissa, Chrzanów w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Józ. Bilińsucgi , Grybów w iptece JózŁ Kordecki-go, 
Jaworzno apt. A. Jeleń, kenty apt. Eust. Sok dskiegn, Limanowa 
w apt. H A Z j ’.i„yc dego, Lipnik r. ipt. Aug. Fuov la, Milówka w 
apt. Eeisnera, Myślenice w apt. Wł ( itnintkiego, u&więclm w apt. 
Pałasz ta, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego, w t.pt. W. Klimowskie­
go, Stary Sącz w apt. Julius riał_jwski, Nowy Sącz w apt. Jaku­
bowskiego, w apt. Wikt. Filipka, Żywiec w apt. L. Graff, w apt. 
J. Herdliczki, Sucha w apt. E Czernickiego, Witnczku w apt. Br„> o 

! Micryńskiego, Zrkopane w apt. Ferd. Tabeau. 30 1226
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Mleczarnia centryfugalna
■w I ^ r a iŁ O w ie  F l a a  S z o z e p a .ń s k i  8

jal&cp NABIAŁ po nastgpnjącycli U jjK cli c e s a c l
Mleko prosto od krowy niezbierane

„ z b iera n e ..........................
,, Kwaśne . . . . . .

, „ „ ze śmietaną
Smr tanka słodka . . .

n k w aśna.....................
Maślanka coćzień świeża ■ . .

ŚMIETANKA

litr 8 ct. 
4 „

O

**•
8L

*
»

28
32

3

SS
9
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©
X
r

X
©

Specjalność!
DLA PAŃ GOSPODYŃ 

I Cukierni

Specjalność!
DlAPAŃ GOSPODYŃ 

i Cukierni

p i a n k o  w a
l i t r  o d  7 0  c t .

na zamówienie.
Codzień świeże masło deserowe śmietankowe, 

1 klg. od l  złr. 40  oent. 1025 10 
Masło kuchenne świeże 1 kip. 1 złr. Ib cnt.

Równocześnie utrzymujemy na składzie sery domowe do 
l-achn,. krajowe i zagraniczne, biyndza, powidła, jaja, suszone

a*
©

śliwki i owoce, ku ltu ry , suszona włoszczyzna, grzyby etc. 
Odbiorcom w większej Ilości odstępuje się stoso' " "  rabat. 

________ z poważaniem Zarząd mleczarni centryfugalnej.

9*
©

3
©*

*

Najlepsze Płótna
stołow ą bieliznę 

chustki do nosa
r ę c z n i k i  i t. p.

również

Szyrtyngi białe
POLECA 841 3 6

po cenach fabrycznych
M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
W  K R A K O W IF

I O O t ) O O O O O O O i O O O O O O O O «

z m l A  A A  L O K A L U
m a g a z y n  m ó d  5

^  985 ORAZ 3 - 3  Q

£ Pralnfa firanek i koronek
v Wandy Ho* o wieżowej,
tuz dniem 1-go Kwietnia przeniesiony został ba ulicę 
0  Florjańską, I. ii6, I ptr w Krakowie.

i z O O O f X K  > O Q » O O O O O O C  O O ł

Późe remontanta
Róż- płaczące dwnletnie 1 szt. 1 
złr. Roże rztamowe dwalstnie od 
jednego do połtora metra 1 .-zt. 
6( ct., 12 szt 7 złr. 20 ct. Róże 
jednoroczne płaczące 1 szt. 70 ct. 
Róże jednoroczne szczepione szta- 
mowe ;zt. 40 ct., 12 szt. 4 złr. 
80 ct. Róży płaczących n.e posyła 
sig jednej sztuki z powodu iż są 
przeszło 2 mitry wysokie. Kasztany 
trzyletnie .00 szt. 5 złr. Jasiony 
3 letnie 100 szt. 3 złr. Goździki 
ogrodowe pełne, w różnych gatun­
kach 20 szt. 1 złr. Bratki c r-ule- 
tnie 100 szt. 3 złr. PrmLle de ob­
sadzania kląbów, w wielkich krza­
kach 20 szt. 1 złr. Truskawki a- 
nanasowe 100 szt. 1 złr. Stokrotki 
w różnych gatunkach 20 szt. 1 złr 
Wszystkie flancj kwiatowe i ja. 
rzynowe po najtańszych cenach, 

.adresować proszg
Józef Ursa, ogrodnik

- w  S a n o k a
949 4 4

Wieś
w Ss. KraKowslńsin,

Wą m ili od Krakowa od- j 
daioną, około 120 mrg. 
obszaru wyborewoj gle­
by i bardzo dobre bu- 
dynai mającą, — ma i 

z wolnej ręki 1017 
J a n  S t '-y c h a r f= k i , 

Kraków (Głos Narodu) 
d o  s p r z e d a n i a .  I

Folwark Olszanica 979
poozta W ola  Justow sk» 

m a  d o  s p r z e d  m i i  3 3

1.0 k r ó w ?
wysoko cielnych, mlecznych.
■ H n a M ń i r
Wina lecznicze na starej 

maladze, flaszna 1 złr. 20 ct.
Ess^ncia łopianowa bar­

dzo skuteczny środek na 
porost włosów. Flakon po 
1 zlr. i 50 ct.

Maść na piegi po 50 ct.
„łoik.

Ptyn na odciski po 35 ct
poleca

*pteka i główny skład ma- 
terjałow apteoznych

pod złot. słoniem E. HELLERA 
w Krakowie. 1009

K A M I E N I C A
II piętrowa,

o 6 oknach frontu, z a-m skle­
pami, ograłem i placem budowla­
nym, w środmieiciu, z dochodem 

3250 złr. 
z a  3D .00U  z lr .  w . a .

d o  s n rn e d a i.ia . 
Kapitał potrzebny 15.000 złr. Wia­
domość J. Strychm ki, Adm. Gł. 

997 Narodu. 4 5

Kąpi e l owy
z praktyką£w rożnych zakładach 
ii czniczych, poleca swe usługi
W. PP." Dro.n i osobom, Którzy 
pri.gną kuracji hydropatycznej lub 
migśniową przeprowadzić w uornu 
Antuni Pet z, ul. św Anny L. 11. 

982 3 3

DIl kapiiflrsiów ku ć owych
!w Schoi nicy!

w pośrodku studzien naftowych wybuchowych, własnością Anglo-Banku będących, 
dziennie po 5 do 6000 beczek ropy wyrzucających, mam dwa tereny, jeden 3, 
drugi 20 mórg obszaru majace Z £ 1 1 *3 Z  do zbycia.

Oprócz tego kilka terenów sąsiednich w najbliższej styczności z studniami, 
dającemi po 60—70 beczek rony dziennie, w obszarach 40—250 do 600 mrg. 
do exploatacji w spółkę lub na własność do sprzedania.

Zwracam uwagę, ze nie jest to żadna blaga, lecz

Interes św.etny bez ryzyka
przez pierwszorzędnych Geologów Państwa Arstrjackiego za dobry i pewny uznany 
a przez faktyczny stan rzeczy potwierdzony i tylko zbiegiem okoliczności przez 
obcokrajowców nie zabrany, a tysiąckrotne odsetki dac mogący, i Je jedynie 
celem oddania tych zysków kapitalibtom naszym krsjowym — do nich się niniej- 
szem odwołujemy. 777 10 10

Bliższych opisow. szkiców i map istniejących kopalń oraz proponowanych
terenów, udzieli Jan S try c h a rs k i w Adminstr. „Głosu Narodu“  Kraków.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na ^

I
wyroby wódek zdrowotnych

Jałow czak i Borówczanka s

%
Z  F A B R Y K I

D r a  med.- J“a.n.a. Z d u n i a
w Rabie wyżnej p. Chabówka

§

które nabyć można w  K r a k o w i e  u pp J. Ekiera, E. Fuch na, H. Fuglewicza J 
schera, A. Frassa, A. Hawełki, P. ('adowskiego Ł. Karasia, E K, mka, W. Leśniowsk.e^o, 
R. Lesisza, J. Lammensdorfa, L. Mat-haufa, P. Purzyckiego, j .  Pułczyńskisgo, Szarskieyc 
i Syna, J. Wojciechuwskiego, Fr. 'Wójcickiego, S. H. Wachtla, A. Zegadłowicza; W  Z w i e -  
r . j ń  ■■ u p. Dattnera, proo.; w  te ■ .w  n i e  a pp. J. Baczyńskiego, Jtusicłowir 1. Ja­
nika, A, Szkowrona, Fr. Sch.eichera, O, Winklei a i Syna, Z. Zehngnta; w  E L | łr 1 pp. 
Boguscba, P Petrsscha; w  B i e l s k a  1 pp Florianka i Sal mionowi cza; w  B j ł® * c h  

g j  u po. w . Adamowicza, Żf. Maco:., -  C h a b ó w c e  u p. > Christa; w  D z i® “ * i c s -  h  
2jf u p. L. Krzyszt'*o-3kiegu, w  G n r l i  i c h  u p. J. Rudzkiego; w  J a r o s ł a w  n u pp.

J. B. Klecana. F . iUmpla, M Alteschiillera; w  K r s s n e m  u p. Doglera; w J i u o -
A  w i c a c h  u pp. Hoflńunna i Grossa; w  Ł a ń c u c i e  u p. J. Jarzeńskii "o ; w  M y s le n i -
3C c a c h  u p. S. Maryanowicza, prop.; w, \ i s k n  u p J Jj.uspara; jr  Y u  “  j ą  **1
y" w Propinacji głównej; w J f t w i  u  TarffU we Fily Spółki; w  O ś w i ę c i m i e  u pp.

> J. Mosera, M. Aaasenbergera; w  P o d g ó r z u  u pp. J. Bieńkowskiego, W. Mikus; kiego,
J. Piekły: w  P r z e m y ś l u  u pp. J. Cieklińskiego, St. Faliszewskiego E. Krugt, M. Kruga,

Pursztyna, w  E z e . ‘ * O w ie  u pp. J, Hiibn; :8, 
r S k a w i n i e  u p. Lobia Ti 
T. Kwiatkowskiego; w  T a r -

n o  o l n  u p. J. P:9przaka; w T a r n o  >i e  u pp. W Bracha, A. Kaeu ufa, T. Scharffa;
w  W a d o w i c t t c u  u pp. A. Hernicha, J. Kuwalczewskiego, T. Aluka. J. Pola; w  Ł -io-
c z o w i e  u pp Z Bukowskiego, M. Katza; w Z y r v c u  u p. A. Pawlr.szkiewicza; tr W i ę '  

d n i u  a p. l£orkowski“go; w  T r y e ś c l e  u p. Kaczorowskiego. 731 8 8

^ 0 ® G O O G O O G 8 G G ® d f t Q G ® O O G O O ® G e ® e $

Z a r z ą d  D ó b r  P a ń s t w a  
K -. t y  p . (K y d o ń

potrzebuje natychmiast leśnlnzeg* 
egz. pruktykanta lasowego i kon- 
tmlora, obznajom;Dnegu dokładi Le- 
z gospodarstwem lolnem. chowem, 
inwentarz;/. — Reflektujący mo­
gą świadectwa przysłać w odpisie 
wraz z podaniem warunków. Świa­
dectw; nieuwzgleanione lo;itamt 
bez odpowiedzi 1 nie zwrócone.

102 1 3

DO SPRZEDANIA:
D w p  f p e t o n y  2 konne 

wiedeńskie, świeżo sprowa­
dzone, oraz 

D w ie  d a ró ż k J  1 konue 
z przynależnościami.

Wiadcmość przy ulicy Pgdzicnów 
Nr. 12, parter. 1027 1 3

H  K  Ł  E  P
z urządzeniem na naftg, z powodu 

wyjazdu d c  8p r z e d « v j i » .
Wiadomość nl Karmelicka L. 14 
________w składzie nafty. 102&

P o s z u k u j e  sig na wieś, 0- 
1 oło Jasła, o s o b ę  z dobr, wolą, 
inteligentną, młodą, panng 'no 
bezdzietną wdowg z oowagą do 
towarzystwa wzglgdnie do zarządu 
domu i wyrgczei ia Pani domu, 
żeby sig roz in ała na gotowaniu,, 
była zrgezną w robotach, krawie- 
czyżnie i szyciu. Wiadomość : Ul. 
Karmelicka 43 J ptr. 1QQ& 2-S

Porębski iZimler
Kraków, Ryńsk gł.

polecają;
L. 8 .

802

Gorsutyfrancuskie
krój zupełnie nowj, wykona­
ny ściśle według anatomi- 
cznyoh pomiarów, przy u- 
względnieniu warunków hy- 

gienicznych, oraz

G O R S E T Y
wiedeńskie

z pierwszorędnej pracowni, 
z dobrego materjału i staran­
nie wykonane, kroje zastoso- 
wane do sukien ostatniej mody.

Prosięta
os "tygodniowe, czystej rasy 
Jorkshire, S p r z e d a je  w Zar­
szynie centrale 1 ch'ewma c. k. 
towarzystwa gospodarskiego, sta 
cji loco. 638 a— 10

W GLEBIE
nadwiślańskiej

ni^ulegającej zalewowi, 172 
mili od Krakowa, jest

o b s z a r  d w o r s k i
około 40U mrg., w ozem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami go- 
spodarczemi, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in­
wentarzem żywym i martwym 
oraz z zasiewami do sprze­
dania 1 każdego czasu do ob­
jęcia. — Kolej w miejscu. 
Kapitał potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a.
Tylko rzeczywistym eflektantom 
udzieli bliżozycu riadomości Jan 
Strychariki Ói is Narodu Kraków.

1018 2 4
Własuio UKa I wydawozysl: Jozefa Roąoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


